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D ziennik Polaki, polemizując z nami w taki 
sposób, jak w numerze ostatnim, w cale się nie 
przysłuży głównej sprawie, której, jeże li się nie 
mylimy, wspóluie bronimy, a przynajmniej bro
nić chcemy. W yrazy, jak „organ sapieżyński", 
„trzymanie się pańskiej klamki" niczego nie do
wodzą, i są  gorzej jak  dziecinnie z łośliw e —  
zarznt zaś, jakoby wystąpienie nasze ostatnie  
przeciw  dr. Ziem iałkowskicm n tylko z pobudek 
osobistych pochodziło, je st śmiesznym. D zisiej
szy  dr. Z iem iałkowski sta ł się sam osobistym  
wrogiem dawnego dr. Z iem iałkowskiego, a nie 
naszym ; dr. Ziem iałkowski jako minister, zdra
dził zaniknie D ziennika Pol., ale nie nasze,—-my 
ansy  osobistej do niego nie mamy. Nic nas też 
nie w iąże z hr. Ludwikiem W odzickim, a już 
zg o ła  nic takiego, abyśmy jedynie dla wyfory- 
towania go na w ysokie stanowisko, mieli pod 
innym dołki kopać. Niechaj nam Dz. Pol. w ska  
że dzisiaj innego, w łaściw szego  kandydata na 
posadę ministra galicyjskiego, to -g o  niezaw o
dnie poprzemy. A więc ani co dó dr. Z iem iał
kowskiego, ani co do hr. Li* W odzickiego w grę  
tu wcale nie wchodzi osob istość,'a le  w yższa od 
osób sprawa — kraju.

A le inny jeszcze, pozornie słuszn iejszy  za 
rznt w ytacza przeciw nam D zun . Pol. pow ia
dając :

„Jedno z dwojga: albo trzeba się ntrzymac 
w konsekwencji raz w ydanego h asła opozycyj
nego, i sta le trwać przy tem, że Polak w g a 
binecie zasiadać nie powinien, albo też skoro  
się forytnje teraz kandydatnrę nowego Polaka  
na ministra, trzeba spokojnie przyjąć jako zu
pełnie logiczny i uzsadniony zarzut, że ta opo
zycja była ń ieszczerą , wymierzoną nie przeciw  
rządowi, ale przeciw osobie dr. Ziemiałkow  
skiego, któremu sfery, mające w pływ  na ów or
gan, dwóch rzeczy  darować nie mogą: raz, że 
się nie urodził w  pałacu i z hrabiowskim tytu
łem, a powtóre, że nie chciał tego grzechn sw e
go odkupić służbą u panów, i zaparciem się  
swoich przekonań!"

Mamy tn na okn p ieiw szą  część tego z a 
rzutu, po w y ra zy : „opozycja ta była n ie szcze 
rą." Zarznt ten, jak rzekliśm y, wydaje się na 
p izó r  słuszniejszym . A le przypatrzm y się  rze
czy bliżej, to obaczy każdy nieuprzedzony, że 
liigdyśmy nie tw ierdzili, aby Polak w żadnym  
gabinecie nie zasiadał; a każdy, kto zna bliżej 
obecne położenie rzeczy, ten wie, że forytując 

teraz" kandydaturę nowego P olaka na mini
stra, w cale się nie robi tego dla przypodoba
nia obecnemn gabinetowi. Nieraz ośw iadczał 
rząd publicznie, że gabinet obecny je s t .ca ło  
ścią  harmonijną", z której żadnego klawisza  
wyrywać niopodobna, bez rozbicia całego instru
mentu, —  a co więcej, oświadczenie to nie by
ło i nie je s t  frazesem, komunałem, ale prawdą 
istną. Gdyby tak nie było, to pewnie byłby da
wno wypadł p. Strem ayer z gabinetu, byłby  
dawno w nim zasiadał p. H erbst i t. p. A ca 
łość ta harmonijna obejmuje i dr. Ziem iałkow- 
sk iegę. Usunięcie się jego, czy  dobrowolne czy  
sprowadzone, niweczy ową całość —  a zamia
nowanie kogo innego na to miejsce, jest już po
czątkiem  do utworzenia innej całości. D elega 
cji naszej pp. Auersperg i Ł a sser  nie będą py
tali ani k ra ju , kogo sobie życzą na na
stępcę dr. Z iem iałkowskiego, ani też z drn- 
gioi strony, pa żap y ta n ie_ n ia _ ^ o trzeb n ją _ d a :

wać odpowiedzi; w ięc też ani delegacja, ani 
kraj nie będą mieć rąk związanych w wypad  
ku niespodzianym, iżby się obecny gabinet na
dal utrzym ał po usunięciu dr. Ziemiatkowskie- 
go — i będą się mogły utrzymać „w konsekwen
cji z raz wydanem hasłem opozycyjnem." Ale 
z drugiej za to strony, gdyby żadnego zgoła  
wymienić nie można i nie wymieniano kandyda
ta na mającą się opróżnić posadę ministra ga 
licyjskiego, mógłby to gabinet obecny w yzy  
skać na swoją korzyść, któraby dla nas w cale  
korzyścią nie była.

Ojczyzna  podała w łaśnie dwa telegram y  
prywatne z W iednia d. 22. b. m., z których w 
jednym donosi, że hr. Alfred Potocki już jest 
mianowany namiestnikiem Galicji, p. Bartmań- 
ski zaś prezydentem namiestnictwa, —  w dru
gim zaś donosi: „Usunięcie się p. Z iem iałkow 
skiego z ministerjum prawdopodobne. Zmiana 
całego gabinetu możliwa. K lęska parlamentarna  
jego oczekiwana."

Otóż możemy D ziennikow i Pol. w ykazać doku
mentnie, że z wyjątkiem co do spodziewanej 
klęski parlamentarnej gabinetu, wiadomości po
w yższe posiadaliśm y już w piątek, i że na nich 
właśnie oparty był artyknł nasz z niedzieli, 
który tak mocno nie podobał się D ziennikowi P ó l , 
że miota na nas obelgami, które mn wybaczamy, 
bo nie w iedział, co czynił, bo przypuszczamy  
zresztą, że porównie z nami chodzi mu dla do 
bra kraju, a nawet państwa, o zastąpienie ga 
binetn obecnego innym —  właściw szym  i zdol
niejszym.

A teraz musimy jeszcze przypatrzyć się  o- 
wemu zarzutowi, co do „pałaców i tytułów hra
biowskich", co do „grzechu, który odkupywać 
trzeba służbą u panów zaparciem swoich prze
konań." W ytknąć nieobyw atelskie postępowanie 
lub błędy publiczne ludzi w pałacach i z tytu
łami urodzonych, jak niemniej zaprzedańców, 
trzymających się pańskiej klamki dla tej klamki, 
a nie z przekonania rzetelnego, je s t  obowiąz 
kiem—  tylko trzeba w skazać fakt dany. A le o 
gólnikowo miotać podobne wyrzuty, to już dzi
siaj przystało chyba tylko nieuczesanym  i nie- 
umytym pseudo-demokratom, których przekona
nie tkwi w wódce i kopciu knajpowym. A zre
sztą  z zaparciem swoich przekonań służyć sw e
mu ziomkowi pod kotarą karmazynową urodzo
nemu, to jeszcze godziwsza rzecz, jak w tenże 
sposób, służyć Knraudom, Herbstom, Auersper- 
gom itp. indywiduom, którym z przekonania ża- 
A~" przecie Polak w ysługiw ać się nie może.

W edług najśw ieższych naszych wiadomo
ści, z zamianowaniem pp. Potockiego i Bart- 
m ańskiego, dr. Ziem iałkowski ustąpić musi z 
ministerstwa. Z jednej strony bowiem, z osu
nięcia p. Bartm ańskiego zrobił kwestję gabine
tową, z drogiej zaś najcierpliwszych naw et lu
dzi oburzył przeciw  sobie różnemi komerażami, 
obietnicami posad w trybubale administracyj
nym itd., których dotrzymać nie był w stanie.

Jaka by to była k lęska parlamentarna, 
która, według telegramu Ojczyzny, zagraża ga
binetowi — trudno na pewne s ię  domyśleć. 
Budżet, jaki wyjdzie z obrad komisji budżeto
wej Izby posłów, je st sam przez się k lęską dla 
rządn, tak przez podwyższenia jak i okrojenia, 
które komisja poczyniła. Odpowiedź na inter
pelacje w sprawie cłowej może dać pobudkę do 
wytoczenia rozprawy, choć nie wprost po od
powiedzi, i w yw ołać rezolucje, będące najdobi- 
tniejszem  wotum nieufności w iększości. A le w 
głosowaniach, rezolucjach, wnioskach ty le  już 
klęsk poniósł gabinet, że trudnoby je policzyć,—  
a jednak do dymisji się  nie podawał. Jeżeli za 
tem npadek gabinetu je s t  możliwy, to tylko po
średnio ze względu na parlament, a le  bezpo
średnio ze względu na koronę, która do w szy st
kich ministrów oddawna, a mianowicie od dnia 
23. zm. jest zrażona, jak  i ze w zględu na W ę- 
gry. które nie upatrują w tych ministrach J y le

zdolności, energii i sam odzielności n dołu, aby I w sprawie wschodniej. Może nie jest przedwcze-
pomyślne dla dualizmu załatw ienie spraw cło- sną ta pogłoska, przynajmniej o ty le  o ile do-
wo-handlowych przeprowadzić zdołali. I tyczy  zmiany pewnych kombinacji opartych na

W sprawie ieterpelacyi „„potykam y ciek .-1  P ™ p S r y  
we doniesienie w iedeńskiego korespondenta ale P°zory jego  szaeuowaiy porywy Ka2dego z
Czasu-. „Szach, zapowiedziany m inisterstwu na S o n e t ó w ,  chcącego działać na w łasną rękę, i
szachownicy spraw ekonomicznych przez d w ie  ułatw.,a ^  wzajemną kontrolę. Że kontrola
z n a n e  i n t e r p e l a c j e ,  wniesione równocze
śnie 12. t. m., postaw iły g a b i n e t  A uerspei-  
ga-L assera w trudnem dość położeniu. W skażę  
tu drogę, którą ministerjum będzie się starało  
wysunąć z tego trudnego położenia, według  
wiadomości, które otrzymałem. Jakkolw iek  
treść, kierunek i doniosłość tych dwóch inter
pelacji były zupełnie różne, (albowiem pierwsza  
„wiernokonstytucyjna", tyczyła  się tylko spra
wy cłowej, a nąganiając dotychczasow y kieru
nek ku obniżaniu ce ł zdążający, żądała system u  
protekcyjuego; druga, wniesiona przez Polaków  
i stronnictwo prawa, przedstaw iła smutne ogól
ne położenie teraźniejsze rolnictwa, rzemiosł, 
przemysłu i handlu, a zapytyw ała się rządu, 
jakich środków zam ierza użyć w celu podźwi- 
guienia stosunków ekonomicznych i jaki ma 
plan działania pod tym względem, a zarazem  
zapytyw ała się, jakich zasad trzymać się na 
przyszłość zam ierza w jednej z tych spraw  
ekonomicznych, mianowicie w sprawie cłowej i 
haud'owej) —  obie te interpelacje, jakkolwiek  
tak różne, zgadzały się w jeduym ważnym  
punkcie, iż w yrażały pewną nieufność do mini 
sterstw a co do jego kierunku i planu działania, 
pierwsza w sprawie cłowej, druga w sprawie  
cłowej i innych ekonomicznych. Ministerjum  
odpowiadając na obie te interpelacje razem, a 
odpowiadając w sposób niem ogący zadowolnić, 
stanęłoby naprzeciw ogromnej w iększości Izby.
Otóż następujący, jak twierdzą, zamierza w y
konać obrót, aby wywinąć się z trudności. Na 
jednem z najbliższych posiedzeń Izby, prezes 
gabinetu ks. Auersperg odpowiedzieć ma w 
imieniu całego ministerstwa, iż rząd nie może 
jeszcze przedłożyć Izbie zasad swego postępo
wania w sprawie cłowej. której się tyczy w y
łącznie pierwsza interpelacja, a po części dru- 
ga; albowiem co do tych zasad toczy jeszcze  
rokowania z ministerstwem węgierskiem; nato 
miast gotów je st odpowiedzieć na drugą iuter- 
pelację co do awego postępowania "w innych  
wewnętrznych sprawach ekonomicznych Odpo 
wiedź rządu co do tego głów nego puuktu dru 
giej interpelacji, zawierać będzie zapewne ja 
kieś okólniki; ale cokolwiek rząd odpowie, 
przez taki rozdział w  swych odpowiedziach  
rozdzieli na parlamentarnem polu walki swoich  
przeciwników w sprawach ekonomia— ych  
bo w czasie tej swej pierwszej odpowiedzi sta 
nie jedynie naprzeciw Polaków i prawicy. Czy 
jednak pomimo tego obrotu nie przyłączy się  
do nich w ówczas w ielo deputowauych z lew icy, 
mianowicie z kluba postępowego? czy też owi 
deputowani będą woleli zaprzeczyć faktem za 
sadom przez siebie głoszonym , iż przedewszyst- 
kiem dbają o dobro ludu, o dobro rolnika i 
rzemieślnika? —  bliska przyszłość okaże. W  
każdym razie narażą albo ministerjum, albo 
siebie."

J est to wybieg, który jeżeli się uda, 
tylko chwilowo.

Czas otrzymuje wiadomość, że jednym _ 
przedmiotów obrad przyszłej sesji sejmowej 
ma być wniosek rządowy zmiany statutu kra
jow ego w tym kierunku, aby sejm wybierał 
m a r s z a ł k a ,  a koroua mianowała p r z e w o 
d n i c z ą c e g o  w W y d z i a l e  k r a j o w y m .

Sonii- un d  Feiertags-Caurier podaje pogło
skę z Berlina, podług której s o j u s z  t r z e c h  
c e s a r z y  r o z c h w i a n y ,  a to  z powodu 
nieumiarkowanego w ysforowywania się Moskwy

reszcie sprzykrzyła się, zw łaszcza  gdy jeden z 
trzech sojuszników zanadto zaczą ł harcować 
na przedzie —  to łatw o zrozumieć. Ze zbytniej 
inicjatywy Moskwy niezadowolni są w Berlinie, 
ale nie tylko z powoda sprawy wschodniej. 
B yła w tych dniach i inna sposobność, przy 
której przew aga M oskwy, zam anifestowana je 
szcze podczas letniego zjazdu berlińskiego, n ie
mile dotknąć musiała kierownika polityki nie
mieckiej. Jeden z dzienników bismarkowskich  
utyskiw ał w przeszłym  tygodniu na H o l a n -  
d j ę za to, że jej graniczące z Niemcami pro- 
wiucje roją się od emigrujących mnichów i 
klerykałów niemieckich. Otóż po za tą skargą  
dziennikarską ukrywało się niezadowolenie d y- 
p l o m a t y o z n e .  Jak donoszą z Berlina, rząd 
pruski uskarżał się w Hadze na to „nieprzy
stojne" tow arzystw o i w imię przyjaźni są 
siedzkiej ż ą d a ł  w y d a l e n i a  osób w mowie 
będących. Holandja udała się po radę i pomoc 
do gabinetu petersburgskiego, i dopiero na in
terwencję tegoż B erlin zamilkł.

L a  Turgie  donosi, że r z ą d t u r e c k i  prze
kazał x :ów 600.000 kies piastrów na zapłacenie  
kuponu i umorzenie długu publicznego.

K w e s t  j a  k n b a ń s k a  wchodzić zdaje 
się na drogę spokojnego załatw ienia. Powiada  
bowiem telegram z W aszyngtonu 19. listopada: 
P oseł hiszpański otrzym ał polecenie zawiado
mienia rządu am erykańskiego , iż H iszpania  
pizyznaje obywatelom amerykańskim stawio  
nym przed sądy wojenne na Knbie, prsw o bro
nienia się przez w łasnych adwokatów. W ten 
sposób kw estja ta, nieuwzględniona w trakta
cie z r. 1795, zostaje rozstrzygniętą w dnchu 
żądania wyrażouego w memorjale amerykań
skim.

Donoszą z Paryża 20. listopada: Sądzą, że 
rząd cofnie ustaw ę drukową i w niesie utrzy
manie status quo. Spór między grapami parła- 
nientarnemi nie ustaje. L ew y środek reprezen
towany przez Richarda i Bardeanx, lew ica u- 
miarkowana przez Juliusza Simona i Edwarda  
Chartona i skrajna lew ica przez G am bettę i 
Lepóre postanow iły n a -naradzie oprzeć s ię  mia
nowaniu senatorów z poza Zgromadzenia naro
dowego. Jeżeli rząd cofnie nstawę drukową, 
komisja do tej nstaw y (w której przeważa le 
wica) poątąwi na porządek dzienny pytanie  
Względem stanu oblężenia i zażąda zn iesie
nia go, a zatrzym ania dotychczasowej nstaw y  
drukowej.

O d m o w n a  o d p o w i e d ź  k a p i t u ł y  
w r o c ł a w s k i e j  na wezwanie rządowe, aby 
wybrała administratora dyecezjalnego, zosta ła  
już wręczona naczelnemu prezydentowi Szląska. 
Kapitała uzasadnia sw ą odpowiedź tem, że w y
rok sądów świeckich nic nie może stanowić o 
stolicy biskupiej.

Połączenie południowo-o-alicyj- 
skich kolei.

Każdy dzień przynosi nam teraz świeże 
doniesienia o przebiegu układów w kwestji 
połączenia drobnych kolei galicyjskich z ko
leją Lwowsko-Czerniowiecką. Likwidacja To
warzystwa kolei Albrechta jest już jak wia
domo, uchwaloną przez walne zgromadzenie 
akcjonarj uszów. Towarzystwo kolei Naddnie- 
strzańskiej musi zdać się na łaskę i n ieła
skę rządu, gdyż w przeciwnym razie grozi

mu konkurs, a linię Tarnowsko-Leluchowską 
sam rząd ofiaruje kolei Czerniowieckiej pod 
nader łatwemi warunkami kupua. Co się zaś 
tyczy kolei Lwowsko-Czemiowieckiej, to jak 
donieśliśmy wczoraj, jej Rada zawiadowcza 
po dwudniowej dyskusji uchwaliła d. 20. b.

przyjąć bez zmiany proponowane przez 
rząd warunki odstąpienia jej drobnych po- 
łuduiowo-gąlicyjskich kolei żelazuych. Do 
zakończenia sprawy potrzeba więc tylko je- 
szcze uchwały zatwierdzającej waluego zgro
madzenia akcjonarjuszów kolei Lwowsko- 
Czemiowieckiej, jakoteż przyjęcia aktu ugody 
przez państwowe organa ustawodawcze. Że 
zaś ministerstwo ufa, iż ułożone przez jene- 
ralnego dyrektora kolei austriackich, pana 
Nordlinga, z interesowanemi Towarzystwami 
kolejowemi umowy wkrótce uzyskają potrze
bne im jeszcze sankcje, dowodzi ta okolicz
ność, że z dniem 1. stycznia 1876 ma wejść 
w życie nowo-ukonstytuowane Towarzystwo, 
obejmujące całą sieć połączonych kolei ga- 
licyjsko-bukowióskich.

Nie czujemy się powołanymi roztrząsać, 
czy i o ile warunki fuzji przynoszą stratę  
właścicielom akcji i pryorytetów kolei A l
brechta i Naddniestrzańskiej. Wolelibyśmy 
wprawdzie, aby na galicyjskich kolejach w 
obec kapitalistów zagranicznych nie ciężyło  
o d iu m  poniesionych strat — lecz ostate
cznie i temu nikt zaprzeczyć nie zdoła, iż 
pierwotnym powodem strat, jakie teraz ucier
pieć muszą właściciele papierów kolei A l
brechta i Naddniestrzańskiej, nie jest to, iż 
są one g a ł i c  yj sk  iem  i kolejami, ale w ła 
ściwą przyczynę uszczerbku właścicieli akcji 
i pryorytetów tych kolei stanowi okolicz
ność, iż zfinansowanie ich przeprowadzili 
w i e d e ń s c y  g i e ł d z i a r z e  w n i e s z c z ę 
s n e j  p a m ię c i  e p o c e  „ r o z k w it u  ek o -  
n o m i c z n e g o ,"  Jeżeli n. p. potracili la
dzie mnóstwo pieniędzy w Runttnii, Cze
chach, Berlinie i w Moskwie, dawszy się 
wciągnąć w przedsiębiorstwa, patronowane 
przez Strou8berg& —  to któż temu winien 
w pierwszej linii, jeźli nie Strousberg? Otóż 
jeżeli za akcje i obligi pierwszeństwa kolei 
Naddniestrzańskiej wybrał p. Weiss gotówką 
cztery razy tyle, ile wynosi realna wartość 
całej linii wraz z budynkami i taborem 
przewozowym, to logicznie rzecz biorąc, na 
kim tu wina cięży: —  czy może na Galicji 
dlatego, że przypadkiem oqa widownią była  
tej „operacji finansowej-- pana Weissa?

Dajmy jednak pokój tyra brudom. Nam 
nie wolno sądzić o tak ważnej sprawie eko
nomicznej, jak organizacja stumilowej sieci 
dróg żelaznych w naszym, kraju ze stanowi
ska pieniężnego interesu akejonarjuszów tej 
lub owej linii — my musimy traktować ten 
przedmiot ze stanowiska ogólnych interesów  
kraju.

Wychodząc przeto z tego punktu w i
dzenia, musimy oświadczyć, że z zadowole
niem śledzimy toku, rokowań w sprawie po
łączenia tle  rentujących się linij w Galicji, 
prowadzonych prze* pana Nordlinga z n ie
zaprzeczoną zręcznością i sprężystością. Je -

Wyprawa astronomiczna na 
morze południowe.

Nauka ma tak ie  swoich bohaterów; zdoby
cie jednego pewnika naukowego kosztuje nieraz 
ty leż znojów, na równie w ielkie naraża niebez
pieczeństwa, co zbieranie wawrzynów na krwa- 
wem polu bitwy. Jeden z nielicznych ku temu 
dowodów przedstawia nam niedawno odbyta  
wyprawa franenzka, w  celu przypatrzenia się  
przejściu planety „Wenus" przez tarczę słone
czną w dniu 9. Grudnia 1874 roku. Punktem  
obranym na rzeczone obserwacje była wyspa  
św iętego  Pawła.

W  pośród ogromnych przestw orów  mórz 
południowych rzucona maleńka ta w ysepka, 
jest kraterem niedawno w ygasłego  wulkanu, 
wynurzającego się  z łona wód na 280 metrów  
nad ich poziom. J e s t  to naga i jałow a skała, 
wcale niemieszkalna, bez wody zdatnej do pi
cia, bez żadnej zgoła  roślinności; gromadzą się  
jedynie do niej stada foków, ptastw a m orskie
go, pingwinów. Tylko corocznie w ciągu trzech  
letnich m iesięcy, od grudnia do kwietnia, ma- 
lajscy żeglarze przybywają tam z w yspy R eu
nion na połów  stokfiszów, k tó ie  zaraz na 
miejscu solą lub snszą, póki nie zapełnią k il
kudziesięciu beczek. W tenczas powietrze bywa 
dosyć spokojne, lecz nadzwyczaj mgliste; przez 
resztę  roku nie podobna wylądować na brzegi 
tej w yspy.

W  każdej porze panują tam wichry, a w  
czasie porównania dnia z nocą bezustannie i 
szaleją jak prawdziwe uragany: a w łaśnie w 
tym czasie wypadało tam przybyć. Na całej 
przestrzeni dwóch tysięcy  mil (lienes) pomiędzy 
Afryką a A ustralią, morze nie tamowane ża
dnym lądem, piętrzy się  i faluje w  całej sw o
bodzie, ztąd bałwany morskie dochodzą tam do 
rozmiarów niewidzianych w innych stronach, i 
z  w ściekłym  zapędem rozprysknją się  na okół 
tej skały, zbyt małej, aby mogła dać bezpie
czną ochronę statkom  przy swoich brzegach.

Niebo tamtych stron bywa w ogólności 
bardzo chmurne przez ciąg burzliwej pory, od 
kwietnia do listopada, a przez trzy m iesiące  
lata, kiedy zam iast wichrów oil bieguna po
wieje wiatr od równika, wów czas m gły gęste  
mroczą cały horyzont.

Dobrze były wiadome w szystk ie  te w a
runki, nie wróżące bynajmniej dobrego powo
dzenia wyprawie tego rodzaju: n iegodziw y k li
mat, trndność w ylądowania, niebezpieczeństwo  
żeglugi, ła tw ość uszkodzenia okrętu. L ecz po
łożenie tak  zupełnie odosobnionej wysepki wśród 
mórz południowych ty le  nadawało wagi obser
wacjom, jakieby na uiej poczynić można, iż po
trzeba było koniecznie próbować szczęścia, 
chociaż naw et z mniej niż wątpliw ą nadzieją  
pożądanego skutku.

Paryzka Akademia umiejętności pornczyla  
tę misję jednemu ze swych członków, komen
dantowi Mouchez.

Na dorocznem posiedzeniu w szystkich  p ię
ciu akademii w d. 25. października 1875 roku 
p. Mouchez zdał sprawę z siedmioiniesięcznej 
podróży i z osiągniętych przez nią naukowych  
zdobyczy. Kilka ustępów z tego sprawozdania  
dadzą poznać, ile potrzeba było odwagi, w y
trw ałości, poświęcenia ze strony uczestników  
tej wyprawy, by nie zrażając się  największemi 
przeciwnościami, doprowadzić ją do zam ierzo
nego końca.

„W końcu lipca — mówi p. Mouchez —  
wyjechałem  z Paryża w tow arzystw ie swoich  
współpracowników, pp. Turquet„ Cazin, Velaiu, 
de 1’Is le  i dr. Rochefort, lekarza od marynarki, 
a 2. sierpnia weszliśm y na pokład „Amazonki", 
która tegoż samego dnia odpłynęła do Chin 
przez Suez.

„Dnia 9. sierpnia już przebywamy kanał 
snezki, i po ośmiodniowej żegludze, jak można 
najspokojniejszej, znajdujemy się w głębi zato
ki morza Czerwonego, przed niedawnemi jeszcze  
czasy tak mało znanego, tak mało u częszcza
nego: przypominam sobie, jak w  jednej z p ierw 
szych moich podróży przybyłem tam dopiero po 
ośmiomiesięcznej, bardzo ciężkiej i bardzo nie
bezpiecznej przeprawie. Nic w ięc dziwnego, iż  
dawni marynarze ilekroć płyną tym kanałem,

w szyscy  doznają jednakowego aczucia zdumie
nia i czci na widok tej wązkiej strugi wody, 
tak niepocześnie wyglądającej, a tak wielkiej 
osiągniętem i skutkami i znakomitszemi jeszcze  
ich następstwam i w przyszłości. Zmniejszeniem  
o połowę odległości, jaka dzieliła  Europę od 
800 milionów Azjatów w Indjach, Chinach i Ma
lezji, kanał ten przerzucił w inną stronę oś 
handlu ca łego świata ze względu na przełama
ne trudności, oraz najzupełniejszą bezintereso
wność, jaka przewodniczyła jego  wykonaniu, 
dzieło to unieśmiertelnia imię sw ego twórcy, i 
na potomne wieki pozostanie naizaszczytniej*  
szą chlubą Francją. '

„Przybyliśm y d. 14. do Aden, gdzie dziś  
zarzucają kotw ice liczne parostatki p łynące do 
Indji i Azji, i gdzie my pakunki nasze przeła
dowaliśmy na pokład okrętu „D upleix“, który  

trzy dni w ypływ a do w yspy Rćunion.
„Tam przybywszy d. 30. zastałem  przewo

zowy statek  „ L a D iv es“, oddany pod moje roz
kazy przez ministra marynarki, na cały czas  
mojej wyprawy. Potrzeba było zregulow ać na
sze chronometry, co zm isiło  mnie do zabaw ie
nia przez dni k ilka na tej wyspie; dzień odpły
nięcia naznaczyłem  na d. 8. września. Rybacy, 
którzy rok rocznie odbywają podróż do w ysep
ki św. P aw ła, również i kapitan statku „La 
D iv esa jednozgodnie nakłaniali mnie do opó
źnienia mego odjazdn o cały miesiąc, upewnia
jąc, iż w tej porze rokn zupełnie będzie niemo- 
żebnem przybić do tej skały i wyładować na 
ląd moje bagaże, bez narażenia się na znaczne 
szkody, morze bowiem tam jest bardzo wzbu
rzone i w iatry gwałtowne. L ecz taka zwłoka  
byłaby w ielce niekorzystną dla przygotowań, 
potrzebnych do naszych obserwacyj; licząc prze
to na traf szczęśliw y, a bardziej jeszcze  pole
gając na silnej woli, która łamie przeszkody, 
podniosłem  kotwicę w dzień oznaczony.

„W stąpiw szy jeszcze  na 48 godzin na w y
spę Maurycego, dla przeniesienia z okrętu „Du- 
pleiz" na nasz statek  instrumentów obserw a
cyjnych, wieczorem d. 9. ruszymy do wyspy  
św. Pawła. P rzez dni p iętnaście żegluga sz ła  
opieszale, jednak przy pięknej pogodsie* 
byliśm y już tylko o jak ie  dwadzieścia mil. od

celu podróży, i już łudziłem się błogą nadzieją, 
iż mi się uda przybić do lądu w  chwiii rzadko  
w tej porze trafiającego się uciszenia, gdy  
wtem zmuszony byłem  przypomnieć sobie, iż 
wysepki samotne wśród Oceanu, posiadają w ła 
sność zakłócania otaczającej je  atmosfery, bo z 
rana d. 22. zadął wiatr silny, co chwila to grad  
sypnie, to deszcz puści się rzęsisty , widnokrąg 
mgłą się zaćmił, morze się wzdyma, i zmuszeni 
jesteśm y stanąć bokiem z Styrem pod wiatr, w 
obawie że nas porwie, zanim ląd ujrzemy. Aż 
około południa uciszyło się na chwilkę, wśród  
m gły mogłem dostrzedz wyspę, i kazałem  p ły 
nąć do brzegu, ku któremu wiatr i wzburzone 
fale szybko nas pędziły. O zachodzie słońca 
opłynęliśm y północny cypel w yspy, i za kilka  
minut zarzuciliśm y kotwicę ó 400 metrów od 
miejsca, gdzie przez oberwanie się  przybrzeżnej 
skały, morze wtargnęło do kratera.

„Nie ma wyrazów na opowiedzenie, jak po- 
nnry i dziki obraz nagie przedstaw ił się oczom  
naszym, a było to miejsce, przeznaczone nam 
na mieszkanie! Noc zapadała, w pobliżu ster
czały nad nami czarne skał urwiska, pionowe 
na wysokość 200 do 300 metrów (1.000 stóp); 
a na ostrych ich grzebieniach rozdzierały się  
płaty chmur, pędzących nad naszemi głowam i 
z niepojętą szybkością. W icher z gradem i śnie
giem coraz to gw ałtow niejszym  szturmem wpadał 
w kotlinę krateru, porywał tam niezliczone Błu- 
py wody, i podnosił w górę, wirując w k szta ł
cie trąby morskiej do w ysokości 15 lub 20 me
trów. Zrazu zdało nam się, iż trafiliśmy na w y
buch wody i pary, ziejącej z głębi wulkanu.

„Statek nasz k o ły sa ł się pod natarczyw o
ścią wichru, szturmnjącego już to z jednej, już 
z drngiej strony; szam otał się na kotwicy, cho
ciaż z powodn bliskości lądu, fale nie wznosiły  
się w ysoko; lecz już o kilka set sążni dalej w i
dać było w ściek le  rzucające się  spienione bał
wany, i na horyzoncie morze piętrzące s ię  jak
by pasmo gór. K ilka morskich ptaków, zdumio
nych naszą tn obecnością, krążyło w  około n as  
z przeraźliwym wrzaskiem : jedyne to żyjące  
istoty wśród tej ogromnej pustki.

„Na wewnętrznyoh stohaeh krateru widać 
było n iewyraźuw zw aliska chatek fccc pokrycia, 
i mnogie szczątki z  rozbitego okrętu, jfekby

złow roga dla nas w ieszczba. W  środku ciasnej 
szyi prowadzącej dc onej kotliny, leża ł olbrzy
mi szk ielet angielskiej fregaty „Megery", pra
wie całkiem ua mieliźnie, rozpłatany działaniem  
morza i wichru, otoczony mnóstwem szczątków , 
przez które fale przerzucały się, jakby po ku
pach głazów . Rozbita fregata przetrzym ała  
w szystkie w ichry przez trzy czy  cztery lata, 
leszcze dni tylko kilka, a zginie wśród burzy, 
która nas zaskoczy, i doprowadzi o w łos od 
zagnby. N ajfantastyczniejsze pom ysły now ocze
snych artystów , zaledw ie potrafiłyby dać poję
cie o strasznym  obrazie zniszczenia, jaki mie
liśmy przed oczyma.

„Noc przepędziliśm y w niepokoju, rozw aża
jąc ca łe  niebezpieczeństwo i tm dności naszego  
położenia, a równo ze dniem w ylądowaliśm y n 
podnóża skały , w pobliża chat rozwalonych.

„Stanęliśmy w  osłupieniu i podziwie, tak  
groźno w spaniale przedstaw iła się nam ta k o 
tlina. Znajdowaliśmy się w głębi kolistej o t 
chłani, mającej do ty siąca  metrów średnicy, o 
pionowych ścianach w ysokich na 300 metrów; 
wgramolić się  na nie, zupełnem je s t niepodo
bieństwem, chyba po sznurowej drabinie. B rzegi 
jej dosłownie zasypane szczątkam i rozbitych  
okrętów.

„Na urzędzenie obserwatorjun, nie widzę  
miejsca p łaskiego, opiócz nasypu z drobnych 
kamieni, pozostałego z oberwania się skały , po 
którym morze wkroczyło do krateru; ale któż 
wie, czy miejsca tego nie zaleją fale za nadej
ściem bnrzy?

„Chodziłem od chaty do chaty, chcąc w y
brać z nich takie, które najłatwiej dałyby się  
odbudować; aż zbliżając się do jeduej, s ły szę  
ze zdnmienlem dziwna jakąś a nieokreśloną  
wrzawę, & dalej przy drzwiach wpada na mnie 
gromada koźląt, dzikich kotów, szczurów i my
szy, uciekających n& w szystk ie strony. Ztąd, 
bez dalszych już poszukiwań, wnoszę, iż budy
nek ten zaehow ał s ię  w najlepszym stanie; na
tychmiast kazałem  go wyprzątnąć ze w szy st
kich nieczystości, których tam było pełno, i za- 
ra i tegoż samego dnia założyliśm y tam głów ną  
naszą kw aterę. (D. c. n.)



że li bowiem  ta  spraw a szczęśliw ie  doprow a
dzoną zostan ie  do osta teczn ego  za łatw ien ia , 
to b ędziem y w tem  w id zieli u rzeczyw istn io 
ną część  program u ekonom icznego, w spra
w ach ko lejow ych  przez op in ię  publiczną od-; 
daw na u nas nak reślon ego , a przez o rg a n  
ustaw odaw czy naszego  kraju w ła śn ie  na t e 
gorocznej sesji praw ie  jednom yśln ie  za tw ier  
dzoąego  : m ianow icie , u w ażam y p rzygotow u
jące s ię  połączen ie  połudn iow ych  linij ga li
cy jsk ich  w  jeden kom pleks adm inistracyjny  
za począ tek  uzu p ełn ien ia  siec i ga licy jsk ich  
dróg że la zn y ch  jed n o litą  lin ią , przerzynającą  
P o d o le  i Podgórze k arpack ie Od Husiatjpjj* 
<lo B ia łe j. W  prelim inarjach ugodow ych  je s t  
już bow iem  z a * ti< a # e e n  poiącaeB ł*  -wscho
dnich  linij k o le i L w ow sko-C zern iow ieck iej z 
now onabytą k o leją  T arn ow sk o-L elu ch ow sk ą  
lin ią  Zagórz-G rybów . O tóż gd y  b ędzie g o 
tow a jednolita  droga że lazn a  ze  S ta n isła w o 
wa do G rybowa, to  p rzed łu żen ie , c zy li ra 
czej n aturalne w y k o ń c z e n i e  jej do B ia 
łej, a n astęp n ie przerżn ięc ie  szynam i b oga
tego  Podola, pod ług  n aszego  m niem ania sta 
nie s ię  już ty lk o  k w estją  czasu.

Od daw na w y tk n ęliśm y  so b ie  za  zada
nie, przypom inać c iąg le  spraw ę w ybudow a
nia k o le i żelaznej napoprzek Podola  i w zd łuż  
Podgórza  karpack iego , gdyż przekonan i je 
steśm y, że ta  lin ia  je s t  kon ieczną dla p rzy 
spieszen ia  ekonom icznego rozw oju naszej pro
w incji. Jesteśm y  też  radzi przygotow u jące
mu się  p o łączen iu  lin ij południow o -  g a licy j
sk ich  g ł ó w n i e  z te g o  pow odu, że  nas 
zb liży  do sp e łn ien ia  u ch w a ły  sejm ow ej, n- 
znającej budow ę lin ii H u sia ty n -B ia ła  za jedną  
z n a jp iln ie jszych  potrzeb ekonom icznych  n a 
szego kraju.

Ziemie polskie.
(Przykład traktow ania narodowości polskiej w 

zaborze praskim. — Przyczynek do h istorji unii 
w dyecezji chełmskiej.)

W dniu 17. bm. przed kratkami poznań
skiego sądu pow iatow ego przed W ydziałem  dla 
spraw karnych, toczy ła  się  ostateczna rozpra
wa w procesie, przeciwko redaktorowi D zienn i
ka  Poznańskiego  za artykuł wstępny p. t. .S z k o 
ła  żabikowska." Rozprawa ta  przedstaw ia w 
bardzo smutnem św ietle  zachowanie się n ie
mieckich władz i sądów w zaborze pruskim. 
Przebieg jej przytaczam y podług D ziennika  P o
znańskiego.

Jako świadek dowodowy staw ał ze strony  
król. prokuratorji ks. Promiński, proboszcz z 
Wir, parafii Szkoły żabikow skiej, a jako św ia
dek odwodowy dr. Au, dyrektor szk o ły  żabi- 
kowskiej. Po w ytoczeniu oskarżenia przez król. 
prokuratorję, odczytał aąd pismo naczelnego  
prezesa p. Gunthera w  odpowiedzi na zażądane  
przez sąd akta śledcze w sprawie szkoły  żabi- 
kowskief. Pismo Gunthera brzmiało mniej więcej 
jak  n astęp u je:

„W niosek o w ydalenie uczniów szk o ły  ża
bikow skiej nie będących poddanymi Prus po za  
granice państw a, w yszed ł od radzcy ziemiań
skiego w skutek zażalenia ks. Prom ińskiego  
(eines reichsfreundlichen G eistlichen) z Wir, 
który sk arżył się —  iż jadąc czy wracając od 
chorego przez Żabików, przez kilku napotka
nych po drodze uczniów przyjętym  był minami 
i giestam i obrażającemi jego  osobę, a nawet 
jeden z uczniów splunął znacząco, patrząc na 
przejeżdżającego. O innych przyczynach wyda
lenia uczniów niekrajowców po za obręb pań
stw a pruskiego król. rejencji nic nie w ia
domo/'

Pow ołany na świadka ks. Prom iński takie  
mniej więcej na odnośne pytania sądu daje ze 
znanie: „W racając od chorego z Lubania w  
przejeździe przez Żabików spostrzegłem  w  o- 
kuie domu pana Franka dwóch panów —  czy  
to byli uczniowie szk o ły  żabikowskiej, nie wiem  
na pewne —  z których jeden patrzał na mnie 
znacząco, a drugi splunął. Czy młody człow iek  
spluwający był przy oknie w pokeju czy też  
znajdował się zew nątrz domu —  w sieni lub 
na podwórza —  dobrze już nie pamiętam. P rzy  
końcu w si napotkałem znów  m łodych ludzi —  
którzy jakoś dziwnie m  mnie patrzali. Zajście 
to opowiadałem  w »ewnem tow arzystw ie. J *  
dna z osób znajdojąca a ię  w tern tow arzystw ie  
opow iedziała rzecz  v n * m t  eaahie . a  trzecia ę> 
soba doniosła radcy ziemiańskiemu. D ow ie
dziaw szy  się  następnie, iż opowiadane przeże- 
mnie zajście ma być powodem do niem iłych na
stępstw  dla szkoły  żabikow skiej, ndałem się  do 
radcy ziem iańskiego z prośbą, aby nie robił z 
tego żadnego nżytku. Poszedłem  i do sam ego  
naczelnego prezesa w tej samej m yśli, a le  o- 
trzymałem od niego odpowiedź, że to jest ty l  
ko jeden z powodów zarządzonych przeciw  
szkole żabikowskiej środków.“ Św iadek zezna
nia sw e stw ierdza przysięgą.

Dr. Au, dyrektor szk o ły  żabikowskiej, 
św iadek odwodowy oświadcza, że w  skutek  za
żalenia księdza Prom ińskiego w ytoczył i prze
prowadził sam osobiście jak  najściślejsze ś led z
two, że tak profesorowie zakładu, jak nawet i 
w oźnica ks. Prom ińskiego pośw iadczyć mogą, 
że żaden z uczniów nie zrobił nic takiego, co- 
by ubliżało godności k s . Prom ińskiego. R ezu l
ta t śledztw a w ykazał znpełną niewinność ucz
niów. Dr. Au ośw iadcza nadto, że w sprawo- 
zdanin prezesa policji Standy z przeszłego ro
ku, bardzo pochlebnem zresztą, położono już 
nacisk na w yłączny w ykładow y język  polski, i 
że zarazem potem inne ukazały się  rozporzą
dzenia, wym ierzone przeciw  Zakładowi. Dr. Au 
dodaje, że porobił sobie w tej mierze różne no
tatki, i takow e kolejno sądowi przedłoży. Sąd 
poprzestał jednak na tem, i odciął świadkowi 
dalsze słow a, jako nie należące do rzeczy. —  
Świadek zeznania sw e stw ierdził przysięgą.

Król. prokuratorja, opierając się mianowi
cie na wyrażeniach, jak „system  ogłupienia i 
zdziczenia", dopatrywała w artykule inkrymi
nowanym obrazę m inisterstw a i sądu, a zw ra
cając uw agę i na drugi inkryminowany artykuł 
pod rnbryką „W łochy", w którym przytoczone  
słow a z przemowy papięża pomawiają Prnsy o 
zamiar tępienia religii katolickiej, w niosła o u- 
karanie podsądnego 3 miesiącami w ięzienia.

Sam oskarzęny, p. Bronikowski, w  sina- 
tnem znalazł się  położeniu, bo obrońca jego le  
Viseur złożony chorobą staw ić się nie m ógł na 
termin, a zastępcy podobno nie m ógł sobie n- 
prosić. Na sp isie  spraw Jbego dnia w yznaczo
nych do rozsądzenia, znaj dojącym się  w ręku  
woźnego sądu, stało pod sprawą p. Bronikow
sk iego  czerwonym ołówkiem zapisane nazw i

sko rzecznika P ileta. —  Jakoż P ile t ukazał się 
w sali sądowej, ale znikł niebawem jeszcze  
przed rozpoczęciem procesu i nie w rócił w ię
cej. Nie wiemy, pisze sprawozdawca Dz. P o z n , 
czy chory le  V iseur rzeczyw iście z lecił obronę 
p . hsniL  „skittgo koledze swemu rzecznikow i 
PileMjwi « -  s ły sse liśm y  tylko, gdy p. B roni
kowski, nie w idząc za  siołem  obrońców niko
go , obrócił s ię  ku wolnem u i zapytał, czy p. 
F ile t n ie przyjdzie, s ło w a . „Nie przyjdzie —  
ei panowie nie ch cą  się podejmować obrony 
■prawy polskiej." Kto w ypow iedział te  słow a, 
bo oproez woźnego kuks osób znajdowało się 
W miejscu przozuaczonem dla publiczności —  
ptw iecLioć nie umiemy. Są one jednak z»w sze  
chąrakterystyką czasń j smntną a dosadnią ilu- 
ofraeją Stosunków w zaW rze praskim.

Pan Bronikowski znalazłszy  się bez obroń
cy, a  sam na obronę nie przygotowany, bo z le 
cił ją panu le Visenrowi, prosił sąd o odrocze
nie terminu. Nie sta ło  się zadość tej prośbie —  
sąd po krótkiej naradzie sk aza ł p. Bronikow- 
skiege na dwa m iesiące więzienia. Taki był 
przebieg procesu.

Czasopismo tutejsze rnskie, P raw da, za
m ieszcza  następujące opowiadanie o moskiew- 
skiem nawracaniu unitów w dyecezji chełmskiej. 
Opowiadanie to pochodzi od naocznego św iad
ka. księdza z Galicji, który sam przeszedł z u 
nickiego wyznania na prawosławie. „Na Pod
lasiu —  opowiada ksiądz ren eg a t—  gdzie naj
więcej cierpieli w łościanie od egzekucyj mo
skiewskich, gdy w pewnej w iosce prześladowa
nia sta ły  się już do nie zniesienia, w ysłali jej 
m ieszkańcy z pomiędzy siebie kilku do guber
natora Gromeki z prośbą: „uwolnijcie nas od
ciężkiej egzekucji, bo już nie możemy tak da
lej żyć; gotowiśm y nawet przejść na praw osła
wie, dajcie nam tylko ulgę.* Gromeka natych
m iast porozumiał się  w  tym przedmiocie z Joa- 
nicjnszem, prawosławnym arcybiskupem war
szawskim , i zebraw szy podpisy owych skarżą
cych się  w łościan, a oraz i z innych wsi, do
niósł wprost ministrowi do Petersburga, że pod
pisani w łościanie pragną z dobrej woli przejść 
na prawosławie. Stało się to bez wiadomości 
kunsystorza chełm skiego, ponieważ Gromeka 
nienawidzi Popiela, a również i Joanicjusz je s t  
wielkim jego powiernikiem. W iadoma rzecz, że 
w podobnych wypadkach urzędnicy starają się 
nbiedz jeden drugiego, ażeby okazać gorliwość 
sw ą rządowi. D la owych p ierw szychuprawosła- 
wnych w yznaczył Joanicjusz popa z za Buga, 
lecz  wkrótce parafianie w ybłagali, ażeby pop 
ten wrócił sobie z powrotem, zkąd przyszedł. 
Joanicjnsz zrobił to dla nich, chociaż z w ielką  
niechęcią, ponieważ nie cierpi galicyjskich Rns- 
skich.

„Tymczasem m inister zapyta ł Popiela, czy  
w ie on o owym pierwszym  wypadku przejścia 
na prawosławie. Popiel zrozum iał całą rzecz i 
opisał ministrowi intrygi gubernatora Gromeki, 
Joanicjusza i nieprzychylność jenerał guberna
tora, Kotzebuego, dla Galicjan, polecając ich 
nieszczęśliw ych (!!) opiece rządu, dla którego  
w szystko (?!) poświęcili. Gromeka nie tracił 
czasu i zbierał podpisy, tak że w wielu d ek a
natach włościanie zostali już prawosławnymi 
(lubo na papierze), a tymczasem księża ich i 
konsystorz chełm ski pozostaw ali jeszcze w nnii. 
M inister i synod petersbnrgski, wyrozum iawszy  
w tedy Popiela, polecili mu zaprowadzić konie
cznie w dyecezji praw osław ie. F. Diaczan nie 
p rzesta ł i przy tej sposobności „intrygować."  
Z łośliw ie doniósł on do gazet m oskiewskich, że 
cała  dyecezja wraz z duchowieństwem przeszła  
na praw osław ie, tylko „wielebny O. L. Cybik 
uporczywie trzyma się  unii." Podczas obiadu 
publicznego w Chełmie w dzień uroczystości 
„połączenia unitów z kościołem  praw osław 
nym", zapytał pewien ksiądz z Galicji starsze
go brata ze swej parafii: —  „A cóż, czy nie 
prawda, że dobrze być prawosławnym?" Na 
to ten odpow iedzia ł: „K siążę dobrodzieja, na 
taki sposób to djabeł zosta łby  praw osław nym !“

Przetłum aczyliśm y ten nstęp, ażeby przed
staw ić we właściwem  św ietle  apostołów prawo
sław ia w Chełmskiem-

Przegląd polityczny.
N ie m c y . Znów pogłoska obiega o osunię

cia się Bism arka z nrzędu. Przyjechał T>n de 
Berlina tak ehory, że nie m ógł chodzić o w ła
snych siłach. W ysiad łszy  z pojazdn, wsparł 
się  na ramienia żony z jednej strony, a ka: 
merdjrnera z drogiej, i tak  doszedł do pokoju 
sypialnego, gdzie zaraz położył się. Jako na
stępcę na nrzędzie kanclerskim  wymieniają na
zwisko Mantenffla, ale to jnż najmniej prawdo
podobna pogłoska.

Zdecydowano w ytoczyć proces nietylko ar
cybiskupowi koleńskiem u, ale i biskupowi tre- 
w rskiemn. Cesarz miał już dać swoje pozw ole
nie nato.

Z narady Falka  z Bismarkiem w Barcinie 
nic nie w y3zło stanowczego, —  tak przyuaj- 
mniej zapewniają do dziś. Zdaje się, że zgo 
dzono się  tam nie wnosić w tej kadencji ża
dnego nowego • projektn do prawa kościelnego, 
oprócz mającej się  przedłożyć sejmowi prusk ie
mu ustawy o zarządzie majątków dyecezjal- 
nych. W  drodze jednak administracyjnej, w alka  
będzie podwojoną, a to gw oli uśmierzenia za- 
dąsanych liberałów.

Z posiedzenia parlamentu 19. bm., na któ- 
rem toczyły  się  obrady nad etatem  A lzacji i 
L otaryngii na r. 1876, na uwagę zasługuje o- 
świadczenie depntowanego Gerbera. Pan G er
ber tłum aczył nieobecność swoich kolegów  z 
Alzacji i L otaryngii przy obradach nad etatem  
tem oświadczeniem, że parlam ent niemiecki nie 
je s t rzeczyw istym  sejmem dla Alzacji i L ota
ryngii, że w ięc dopóty czynnego brać nie będą 
udziału w obradach nad etatem , dopóki zabra
ne prowincje w łasnego posiadać nie będą sej 
mn w Strasburgu. Rozbierając i krytykując 
rozmaite pozycje etatu, udowadniał depntowa- 
ny Gerber, że A lzacja i Lotaryngja od chwili 
w cielenia ich do państwa niemieckiego są  więk- 
szem i tylko obciążane długami i wydatkami, że 
te długi wciąż rosną, że w reszcie w szystk ie  
nowatorstwa, jakie Niemcy zaprowadzają w A l
zacji i L otaryngii, są  częścią złe, częścią n ie
potrzebne, częścią zbyt kosztowne- W  obronie 
rządu a przeciwko deputowanemu Gerberowi 
w ystąpił deputowany Duncker. Jego zdaniem, 
od pana Gerbera i jego  przyjaciół postępow a
nia zależy, ażeby sejm dla zabranych prowin
cji b y ł zwołany. W ydział krajowy pomien;o- 
nych prowincji przygotowuje jnż niejako prace 
do sejmu. Skargi p. Gerbera na szkolnictw o w 
A lzacji i L otaryngii uważa p. Duncker za n ie
uzasadniona. .

N a stęp n e  przem awiał dr. Reichensperger 
z Krefeldu. I on niezadowolony ze szk ół w  
zabranych prowincjach, bo według n iege pań
stw o m esłuszuie rości sobie prawo do wyłą- 

t czuty opinii nad wychowaniem.

W ieści w ojenne dość uporczyw ie ob ie 
g a ją  po Niem czech. G ie łdy  w strachu , tak  
że przełożony g iełdy  lipsk iej o g łosił p lak a tam i, 
iż je ś li k to  zw iedzający  g iełdy  rozsiew ać  b ę 
dzie w ieści n iepokojące zostan ie  w ykluczony z 
g ie łdy .

M n sk w a . (Uwięzieni socjaliści. —  Spisek, 
m ajjcy u* cela wyswobodzenie Czernyszewskiego)

K orespondenc ja  z C arsk iego  S io ła  do Qza*u 
zaw iera  c iekaw e szczegó ły  o szerzącej się r e 
w olucyjnej p ropagandzie  *  M oskw ie. P rz y ta 
czam y z niej w ażniejsze n stępy . B ezustann ie  
szerzy  się w M oskw ie —  p iszą  do Czasu  — 
rew olucyjna propaganda, tom  groźniejsza, iż na 
pozór Wcale je j  n ie  w idać, a rząd  i sp o łeczeń 
stw o d rżą  jed n ak  p rzed  n ią  i pomimo woli, 
trw og i swej n iekiedy za ta ić  nie mogą. Od roku  
1852 w szelk ie  sp raw y  stauu , ja k  o ob razę  ma 
je s ta tu , zam achów na w ładzę i t. d., zanim  w ej
dą na d rogę krym inalną, są  poprzednio ro z p o 
znaw ane w III .  w ydziale  carsk ie j kan ce la rji, to 
je s t  w zarządz ie  głów nym  szefa żandarm ów , a 
kończą się zw ykle w yrokam i, ja k  tu  zwą, adrni- 
n istracy jnem i. Z a panow ania M iko łaja  sp raw  
tego  rodza ju  byw ało  na rok  150 najw ięcej, t e 
raz  je s t  ich rocznie  najm niej 2000 i jąd rem  p ra 
wie w szystk ich , z bardzo  rzadkiem i w yjątkam i, 
są  zaw iązk i sp isków  przeciw  spo łeczeństw u , 
sp rzysiężeń  na życie cara  i jego  rodziny , u ro 
zm aiconych truc izną , toporam i, podpaleń, re  
w olw erów , sz ty le tów  i t. d. W  sierpniu , p rzed  
w yjazdem  c a ra  do K rym u, w chwili pośw ięcenia 
nowo zaczynającego  s ię  m ostu na s tro n ę  W y- 
bo rgską , m iał się  odegrać jasno  s tra sz liw y  d ra 
m at sp iskow ców  U przedzony  o tem  ca r  p rzez 
T repow a, p rzyby ł ty lko  n a  chw ilkę i nie przy- 
jąw szy  śn iadan ia  d lań  przygotow anego, n a ty c h 
m iast odjechał. O lbrzym ia policyjna in dagac ja  
o ta jem nych s to w arzyszen iach , prow adzona p rzez 
je n e ra ła  żandarm ów  S iereina w M oskw ie, i pro- 
k n ra to ra  sa ra to w sk ie j Izb y  sądow ej Z ychare- 
wa, do tąd  trzy m an ą  je s t  w zaw ieszeniu  i w t a 
jem nicy, pomimo że pap o rt o sta tn iego  z o s ta ł 
w ykradziony  i w ydrukow any za gran icą. N ik t 
nie wie kiedy jaw n e  śledztw o, p op rzedzające 
zw yk le  sąd, w ytoczone będzie, i są  rtaw et tacy , 
co w ątp ią , aby  sp ra w a  ta  o nieskończonych  
w ciąż now oodkryw ających  się ro zga łęz ien iach  
k iedyko lw iek  pnbliczn ie  sądzoną b y ła . T ym cza
sem 3000 więźniów różnego stan u , płci, w ieku, 
zapełn ia  kaźn ie  m oskiew skie. P o śró d  o s ta tn iego  
la ta  s e k rę tn a  po lic ja  w padła  na ślady  n ih ilisty - 
cznej p ropagandy  w k ilkn pu łkach  g w a rd j i ; 
nowe i liczne z tąd  a resz to w an ia  i odrębne od 
p ierw szego  śledztw o.

Jed en  z drobnych  epizodów  tych  podzie
mnych know ań da w yobrażenie, jak iem i śro d 
kam i ro zp o rząd za ją  nihiliści. Jed en  z ich k o ry 
feuszów , g łośny  sw ego czasn  C zernyszew ski, 
znajdn je  się  na w ygnaniu w W iłn jsku , Ja k u c -  
kiej gnberąji. K iedy znanego w W arszaw ie  
F ry d e ry k sa  m ianow ano guberna to rem  w scho
dniej Syberji, uprzedzono go zarazem , iż is tn ie je  
ta jn e  stow arzyszen ie , którego  głów nym  je s t  c e 
lem w ysw obodzenie C zernyszew skiego; podw o
jono więc czujność i pilniej niż poprzednio  
s trzeżono w ięźnia. P rzed  k ilku  m iesiącam i 
p rzybyw a do W iłu jsk a  ro tm istrz  żandarm ów  z 
najau ten tyczn ie jszym  rozkazem  piśmiennym je  
n e ra ł-g u b e rn a to ra  do sp raw n ik a  m iejscow ego, 
w ydania C zernyszew skiego  ro tm istrzo w i w celu 
odw iezien ia  go do gubern ialnego  m iasta  na 
k onfrontację  w jak iem ś śledztw ie. Pomimo n a j
w yraźniejszego  ro zk azu  sp raw n ik  tk n ię ty  p rz e 
czuciem p ro sił ro tm is trz a  zaczekać  aż do b e z 
pośredniego skom unikow ania się jego  z g u b e r
n a to rem . Ż andarm , aby  nie obudzić podejrzen ia , 
o św iadczył s ię  sam  jechać do Jak n ck a  po roz 
k az  pow tórny  z przydanym  mu urzędnik iem  i 
k iedy jnż byli daleko od W iłu jska  w o tw artym  
s tep ie , mniem any ro tm istrz  zab ija  jego i je d n e 
go z przew odników , a poran iw szy  innych  z a 
c zą ł uciekać i n iezaw odnie po trafiłby  um knąć, 
gdyby nie spraw nik , k tóry  jnż  w W iłu jsk a , 
m ając go w podejrzenin, tro p ił w ślad  za nim, 
w końcu dognał, p rzy  pomocy T unguzów  nwię- 
z ił i do J a k n c k a  dostaw ił.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Nie wiemy, czemu to przypisać, czy potę

gującemu się u uas wpływowi Moskwy, czy też 
jakim innym, nam nieznanym okolicznościom, dość, 
że prześladowanie emigraeji u nas stało się od pe
wnego czaBn silniejsze niż nawet za panowania 
Gołuchowakiego, który; jak  wiadomo, opanowany 
był nienawiścią do emigracji, niczem nie usprawie
dliwioną i nieuzasadnioną, a posuwał tę nienawiść 
tak daleko, i i  częstokroć usuwai najpożyteczniej- 
asrsh lodzi * kraju dlatego tylko, *e ktedyi  nara- 
zili się Moskalom. Dość jest n nas jakiejś mendo- 
wodnionej niczem denuncjacji, dość je s t narazić .się 
jakiemukolwiek urzędnikowi, ażeby emigrant był 
wydalonym z krajn. Świeżo we Lowie aresztowali 
na prostą denuncjację przybyłego z Szwajcarji p. 
Wysockiego, którego kondnita zawsze była nczeiwą 
i bez plamy. Obecnie donosi Hasło  stanisławowskie
0 aresztowaniu p. łochowskiego, co następuje:

„A. łochowski, wychodźca z r. 1863 został 
rozporządzeniem tutejszego starosty p. Łosia przez 
c. k. żandarmerję celem odstawienia za granicę, 
przytrzymany. Mimo że tenże nigdy bez zatrudnie
nia nie pozostawał, lecz zawsze miał jakąś posadę 
np. teraz będąc dozorcą tntejszej ślizgawki, za 
miesięczną płacą 30 gnid., zarzucił mu pan staro
sta brak środków utrzymania i skazał na wydale
nie z kraju kn granicom Szwajcarji."

Jak  to przykro spotykać historyczne polskie 
nazwiska w rzędzie tych, którzy za okazaną mi
łość ojczyzny, wydalają rodaków z granic tejże 
ojczyzny.

— Naczelny dyrektor poczt galicyjskich , pan 
Schiffner, zaprowadził celem wszelkiego możliwego 
usunięcia nadnżyć w doręczanin listów stronom we 
Lwowie, instytucję, znaną dotychczas tylko w P a 
ryżu i Londynie — mianowicie inspektorat dla 
listonoszów. Przeznaczył on osobnego u rzę d n ik a , 
który ma po pierwsze, kontrolować, czy listonosze 
nie zatrzymują się po drodze z poczty na gawędki
1 t, p., a powtóre, czy doręczają listy w czasie 
naznaczonym; to ostatnie mianowicie w ten sposób, 
że codzień na wyrywki zanotuje sobie na poczcie 
pewną ilość listów, 1 w kwandrans lnb pół godziny 
po terminie, w którym list jnż powinien był być 
doręczony, a który mniej więcej z góry da się o- 
znaczyó, uda się do adresatów z zapytaniem , czy 
listy  swoje otrzymali. Urzędnik ten będzie zara 
zem pilnować i czynić wszelkie staram a, aby listy, 
niedokładnie adresow ane, dochodziły do rąk wła
ściwych i t. p. Do niego zarazem należy się ndą- 
wać z zażaleniami we wszystkich podobnych wy
padkach. Inspektorem tym mianował niezmordowa
ny w swoich zabiegach około wydoskonalania 
peozty w Galicji p. dyrektor p. Świtalskiego. W y
bór to bardzo dobfy, bo p. Świtalski, będą: przy 
filji pocztowej na Krakowskiem, uprzejmem postę
powaniem swojem zjednał sobie powszechny szacu
nek. P . dyrektorowi należy się podziękowanie za

ten nowy dowód życzliwości dla ogółu i energii, a 
p. Świtalskiemu należy się poparcie.

— Walne zgromadzenie filii lwowskiej Towa
rzystwa pedagogicznego odbyło się w niedzielę, 
dnia 21. b. m. P. profesor Kreutz objaśniał przy
czyny trzęsienjo. ziemi. Sekretarzem  wybrano pana 
Filipowskiego.

— Jes t uliczka we Lwowie nosząca nazwę Gło
wińskiego, nieszntrowana i niebrukowana, ztąd peł
na błota, śmiecia i rozmaitego innego brudu. Przy 
tej uliczce wybudowano trupiarnię, z której co
dzień odbywa się kilka pogrzebów. Ludzie, którzy 
udają się na te pogrzeby, brną po kostki a nawet 
po kolana w błocie, wyrzekając na m agistrat, któ 
ry dotąd ulicy tej uporządkować nie uznał z i  sto 
sowne. Wzgląd na wygodę tysięcy lndzi, którzy 
codzień zwiedzać mnszą tę ulicę, je s t tak ważnym, 
iż powinien być wreszcie wzięty na nwagę przez 
szanowny m agistrat. W imieniu tych tysięcy upo
minamy się o wybrukowanie ulicy Głowińskiego.

—  Przedstawienia „Podróży w około ziemi" z 
których pierwsze skończyło się dopiero o w pół do 
1. po północy kończą się obecnie jnż o wiele wcze
śniej, bo zaraz po godzinie 10. Dla tych, którzy 
może się spodziewają, że „Podróż" będzie dana w 
końcn po zniżonych cenach, donosimy, że coś po
dobnego nie nastąpi, ponieważ nie pozwala na to 
umowa zawarta z dotyczącemi przedsiębiorcami. 
Wczoraj był tea tr  na przepstawieniu „Podróży" 
przepełniony.

— Jako naoczny świadek proszę o umieszcze
nie następującego doniesienia: Przed niedawnym
czasem miałem interes w dyrekcji gimnazjum F ran 
ciszka Józefa; przypadek zdarzył, że właśnie w 
chwili mego nadejścia jeden z nczniów — nie wiem 
w klasie czyli w kościele — byt to bowiem dzień 
świąteczny, zasłabł, zemdlał, a ocucony do biura 
dyrekcji przyprowadzony został. — Trzeba było 
widzieć to zainteresowanie, to zajęcie się słabym 
uczniem szanownego dyrektora, p. Samolewicza; 
trzeba było widzieć, jak  się dyrektor troskał, aby 
słaby odzyskał znpełną przytomność i siły; jak 
wziąwszy słabego pod ręce — a nie mogąc w dnin 
słotnym wyprowadzić na świeże powietrze, dla o- 
rzeźwienia go przeprowadzał po sali —  następnie 
sprowadziwszy dorożkę, pod dozorem i opieką pe
dela odesłał do pomieszkania — trzeba było na to 
patrzyć, aby módz oeenić prawdziwie ojcowską tro
skliwość zacnego dyrektora. Oby znalazł naśla
dowców !

—  W ykaz osób zmarłych za czas od 11. do
20. listopada 1875. Mangold Józef, c. k. pułko
wnik, na chorobę B righta, 56 1.; Iwaszcznk Józef, 
propinator, na uwiąd starczy, 75 1.; Gostyński Wa- 
lerjan, praktykant sądowy, na wadę serca, 23 1.; 
Tebinka Antoni, urzędnik banka włościańskiego, 
na raka wątroby, 76 1.; Bendl Amalia, córka bla
charza, na zropienie płuc, 18 1.; Beschli Magdale
na, bez zatradnienia, na raka macicy, 59 1. ; Gayer
Grzegorz, c. k. porucznik rachmistrz, na powiesze
nie się, 45 1.; Stepan Jan, student, na snchoty 
płac, 23 1.; Wiśniewski Piotr, czeladnik szewBki, 
na snchoty płuc, 50 1.; LandeB Mojżesz, właści
ciel domu, na rozedmę płm , 57 1.; Winnicka Teo
fila, słnga, na otrncie fosforem, 19 1.; Obmiński 
Leon, nczeń szkoły realnej, na chorobę Brighta 
18 lat.

—  Passepartout, wybrawszy się ze swym pa
nem niespodzianie w podróż na około ziemi, zapo
mniał zakręcić kurek od gazu w pomieszkania swe
go pana i przypomniał to sobie dopiero w parę set 
mil od Londynu, gdzie pan jego oświadczył mn, 
że gaz w takim razie pali się na jego własny ra- 
ehunek. Biedny Passepartont martwił się więc 
przypominając sobie to od czasn do czasn, i dopie
ro w Ameryce dogoniony przez Małgorzatę dowia
duje się, Że ta  zakręciła kurek po jego wyjeździe. 
W teatrze nim do tej sceny przychodzi mija pól- 
trzeciej godziny, i przedstawienie je s t jnż bliskie 
końoa. Otóż zdarzyło się na trzeciem przedstawie
niu „Podróży" we Lwowie, że M ałgorzata nie ty l
ko pożądaną wiadomość swemu kochankowi przy
niosła, ale także przysłużyła się jednemu z widzów, 
który dopiero .przy tej scenie przyp mnial sobie, 
że przyjechawszy do teatrn z damami nie zapłacił 
i nie odprawił fiakra i że ten na jego rachunek 
czeka zapewne przed teatrem. Chwycił więc za 
czapkę, wybiegł z teatrn jeszcze przed zapadnię
ciem kortyny i musiał istotnie zapłacić za półtrze- 
ciej godziny fiakrowi. Gdyby Małgorzacie nie było 
tak bardzo pilno poślnbić wesołego Passepartont i 
nie pojechała za nim w około ziemi, musiałby ów 
jegomość za półczwartej godziny zapłacić fiakrowi, 
bo tak dłngo trwa obecnie przedstawienie „Podróży."

  Dyrekcja teatrn skarbkowskiego Uzyskała
prawo przedstawienia nowej komedji w 5 aktach 
Michała Bałnckiego p. t. P o z ł a c a n a  m ł o d z e ż  
i Adama Bełcikowsklego pięcioaktowej tragedji, od
znaczonej pierwszą nagrodą na konkursie krakow
skim, p. t. M i e c z y s ł a w  II. (Gnnśny), jak  ró- 
wnież tegoż antora D o n  J u a n a  k r ó l e w s k i  e- 
g o, komedji historycznej. Dalej przedstawioną bę
dzie na naBzej scenie a to zaraz po „Podróży w 
około ziemi" pięcioaktowa komedja autora dramatu 
„Przed ślubem", p. t. Z p o s t ę p e m .  Z tłuma
czeń zaś dane będą B a n k r n c t w o  (Falissement), 
dramat w IV. aktach ze szwedzkiego Biornsterna 
Biorsona, w tłumaczeniu p. Platona Kosteckiego, 
P r e t e n d e n c i  d o  k o r o n y  także ze szwedz
kiego dramat w 5 aktach, tłumaczony przez p. 
Bolesława Spaustę, i dramat z francn/.kicgo Ju liu 
sza Claretie, równego jak  „Dwie Sieroty" roz
głosu.

— Wdowa po znanym pisarzu i malarzu Leo
nie Kaplińskim, p. H elena z Hryniewieckich Ka- 
plińska, złożyła ślnby zakonne w Paryżu w koście
le Notre Dame de R etraite. J e s t to osoba bardzo 
wykształcona, dobra Polka, która, jak się pokazu
je, nległa coraz powszechniejszemu na emigracji 
zwyczajowi, że wdowy po emigrantach zostają za
konnicami. Pani Helena Kaplińska je s t rodzoną sio
strą Hryniewickiego, który się ożenił z młodszą 
córką Adama Mickiewicza. Ojciec jej śp. Hrynie
wiecki, emigrant z 1831 r. był kasjerem księcia 
Napoleona.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Poszlaki 
zbrodni zachodzą w następujących wypadkach: 
Dinytro Maksymcznk rodem z Jasienowa Górnego, 
zamieszkały od kilkn la t w Hołowcach, w powie
cie Kossowskim od niejakiego czasu znikł był bez 
śladu. Dopiero d. 9. b. m. znaleziony kapelusz j e 
go na gruncie Dmytra Skińdinka w Hołowcach, w 
skutek czego władza miejscowa zarządziła dalsze 
dochodzenie i zwłoki Dmytra Maksymcznka d. 17. 
b. m. jnż mocno nadpsnte odszukane : ostały. Z po
wodu poszlak że Maksymcznk gwałtowną zginął 
śmiercią, wytoczono śledztwo karne. — Trzymie
sięczne dziecko Michała P isarczyka z Bngaja, w 
powiecie Gorlickim d. 17. b. m. nagle nmarło. Po
nieważ zachodzi i w tym wypadku podejrzenie, że 
śmierć nia była natnralną, wytoczono przeto śledz
two karne.

Dnia 15. b. m. włościanin Iwan Marnszczak z 
Podgrodzia, w powiecie Rohatyńskim jadąc z Iasn 
z wozem naładowanym wywrócił, 1 ciężarem wozn 
został uduszony. —  Dnia 16. b, m. piętnastoletni 
Ignacy Blerecki z Przysietnicy, w powiecie brzp- 
zowskim, niosąc liście z lasu w płachcie, zginął 
gwałtowną śmiercią w ten sposób, żo gnz od płach- 
y zaciągnął się skutkiem wagi w tył na wola,

który nieszczęśliwy mrał ha SZyi od urodzenia, 1 
udusił go. —  Dnia 17. b. m. w brow-kw Kra- 
śniańskim w powiecie skałackim, służący Andrnch 
Nycz z Krasnego przy podnoszeniu wielkiej kadzi 
postał nią przywalony i pomimo pomocy lekarskiej 
n  kilka godzin życie zakończył. Śledztwo karne 
je s t  w toku. —  Dnia 19. b. m. w młynie dwor
skim w Babinie, w powiecie Kalnskim, chłopiec 
Iwan Jacnszczak z Przewoźca, który z niejaką 
M arją Knlbańską przybył do młyna, podczas gdy 
ta  bawiła w mieszkanin mielnika, pochwycony zo
stał przez koło młyńskie i na śmierć zdruzgotany. 
Śledztwo wykryje, czy Jacuszczak zginął przez 
własną nieostrożność, czy też dla braku należytego 
dozorn w młynie. — W Stryju d. 18. b. m. ode
brał sobie życie przez otrncie się kwasem siarcza
nem kotlarz Franciszek Jędrzejowski, który nało
gowo oddawał się pijaństwa.

— W y b ó r  uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej Stanisławowskiej z grnpy wię
kszych posiadłości rozpisany został na dzień 20. 
grudnia b. r. Tego samego dnia odbędzie się także 
wybór uzupełniający dwóch członkew Rady powia
towej Zydaczowskiej z grapy większych posiadłości.

—  B ia ła  19. lis to p ad a . (W y z y sk iw an ie  ła tw o
w ierności.) Z poblizk iego  -k ra ju  ku ltu ry  w prow a
dzony  z o s ta ł do nas now ego ro d za jn  „S c h w m d el" , 
tem  n iebezp ieczn ie jszy , ile  że n b rany  w rek lam ę 
g a z e c ia rs k ą  i rozpow szechn iany  p rze z  c. k . nrzędy  
pocztow e ; ła tw o oba łam uca  ludz i ła tw ow iernych  i 
w yprow adza  k rocie  k rw aw o zap rac o w a n eg o  g ro sz a  
z k r a jn .

Często bardzo spotkać można w pismach cen
tralistycznych i prusofilskich, jakoto : Silesia, Schle- 
slsche Post, a od niedawna w pólnrzędowej Tages- 
presse  i w poważnych nawet pismach krótkie anonsy, 
obiecujące nrędnikom państwowym, gminnym, nau
czycielom i t. p. łatwy poboczny zarobek z we
zwaniem do zgłoszenia się pod tym a tym adresem 
dia powzięcia bliższej instrukcji. Istotnie znachodzą 
się indywidna, które złakomiwszy się na jndaszew- 
ską zapłatę sta ją  się narzędziami zagranicznych 
wykpigroszów i nieobliczone krajowi wyrządzają 
szkody. Rzecz ma się jak  następnje: W wolnych 
miastach Hambnrgn , Bremie , Frankfurcie i t. d. 
istnieją żydowskie domy bankiersk ie , prowadzące 
na wielką skalę handel losami zagranicznemi, któ
rych jak,o niemających żadnej wartości w Niem
czech pozbyć nie mogą, rozsyłają więc takowe pod 
adresami doatarczanemi im po 10 centów od sztuki 
przez powyżej wspomnianych ln d z i, goniących za 
łatwym zarobkiem , do państwa anstrjackiego, a 
szczególnie do Galicji, przedstawiając mpżność wy
grania bajecznych sum w markach niemieckich!. 
Firmy tych domów codziennie prawie jak  rok cały 
fignrnją w iuseratach i to w miejsca wpadającem 
w oko. Nieraz nasuwa się czytelnikom z natręctwem 
prawdziwie żydowskiem pod rubryką : „Nadesłane* 
następująca reklam a: „Zwracamy uwagę na zam ie
szczone w dzisiejszym numerze ogłoszenie pp, N. N. 
w Hainbnrgu. Rozchodzi się tutaj o losy oryginalne 
bogato uposażonego losowania. Spodziewać się za
tem należy licznego pokupu, tem bardziej że dom 
ten znany je s t z rzetelności swojej". "Pytamy się, 
kto i zkąd powziął przekonanie o rzetelności po
dobnych firm, że śmie je  czytelnikom zalecać i wy
prowadzać w pole niedoświadczonych? (Za inseraty 
i artykuły pod napisem „Nadesłane- żpdna w św ię
cie redakcja nie przyjmuje jakiejkolwiek odpowie
dzialności wobec czytelników; p. r.) Dziennikarstwa 
obowiązkiem je s t publiczność ostrzegać i chronić 
od wyzyskiwania. Z naszej strony możemy z do
świadczenia i na pewnych podstawach zapewnić, 
że rozchodzi się tntaj o grubą eksploatację, przed 
którą jak  najgłośniej przestrzedz winniśmy.

Oburzające to oszustwo, prowadzone publicznie, 
nie zdołało dotąd zwrócić uwagi dotyczących władz' 
chociaż często najniewinniejsze dowcipy i nwagi 
pism perjodycznj cli pociągają za sobą konfiskatę i 
procesa. Pominąwszy, że losy te są w państwie 
anstrjackiem surowo zakazane i każdego posiadacza 
wystawiają na ciężką karę, to i samo ogłoszenie i 
plan losowania po bliższem rozpatrzeniń nie nastrę
cza żadnej szansy wygrania i ma jedynie na celu 
sprzedanie jak największej liczby Itfgftw. W ślad 
za anonsami wychodzą /. kantorów całe stosy listów 
zawierających po kilka nawet losów naraz;.okolica 
nasza formalnie bywa zalewaną takiemi malowaneml 
św istkam i, i to się powtarza regularnie co trzy 
tygodnie! Przedsiębiorcy nie ograniczają się na 
miastach, ale nawet wsie nie są bezpieczne przed 
ich chciwością; widzieliśmy całe paczki listów z 
takiemi losami najdokładniej adresowanych a wysy
łanych za pośrednictwem tntejszej poczty nie tylko 
do Żywca, Kęt, Bielska, Milówki, ale tak ie  do ró 
żnycli najodleglejszych górskich wsi! 'Is tn e  sprzy- 
siężenle się na biedny nasz Ind, który j tak bywa 
wyzyskiwany na wazystkie strony. Nowy ten 
„Schwindei* stworzył całą literaturę drnkowanych, 
formularzy, pokwitowań, odezw, kontów i t. p., do • 
bywających się gwałtem do kieszeń naszych; adre
sat dostaje nawet gotowe J przekazy
pocztowe z prośbą oddania tylko na pocztę doty
czącej kwoty. Możnai się dziw ić, że niejeden ol
śniony cyframi kilku i kilknkroć tysięcy wygranych 
w nadesłanej za pośrednictwem c. k. *urzęda po
cztowego promesy widzi uśmiechającą się doń for
tunę, i odejmując sobie częstokroć od n s t , od po
datków i najpierwszyek potrzeb życia, wyseta osta
tni nieraz grosz i czeka szczęścia — natnralnie 
daremnie, gdyż nigdy nie słyszeliśmy, aby . ktoś co 
kiedy wygrał. Ale Za to słyszeliśmy o osobach, na
wet z lepszych klas, n. p. księżach, którzy po parę 
set guldenów rocznie na te cele wydają, o rzemie
ślnikach , którzy ufając wołaniom niesumiennych 
oszustów grali na kilka losów równocześnie i w 
ciąga roku się zrujnowali. Czyż nie ma Bposobn 
uwolnienia nas od tej nowej plagi? Czyż nie znaj
dzie się nikt w parlamencie lab sejmie, coby spra
wę tę poruszył I wezwał rząd do zabezpieczenia 
nas przed drapieżnością obcych szalbierzy? Wszak 
ustawa loteryjna najwyraźniej wkłada nie tylko na 
każdego zaprzysiężonego urzędnika, ale na każdego 
obywatela obowiązek przytrzymywania losów za
granicznych i doniesienia do władzy skarbowej! 
Cóż nam z ustawy, jeżeli w praktyce nie je s t  wy
konywaną ? Propaganda niemiecka zawsze znajdzie 
swoich ludzi , którzy takową obejść potrafią |  
„Schwindei ułatwiają.

Dawno już skarbowa straż i nawet podwładni 
nrzędnicy poczty, którym częste, przesyłki te p r iy  
kartowaniu i ekspedjowahin włfile zabierają czasu, 
zwracali na to nwagę naczelnika poczty tutejszej, 
ale ten (jest Niemcem) ignorował takowe i prze
puszczał lekkomyślnie całe masy takich listów za- 
granicznych, które zresztą na pierwszy rzn t oka 
po kopertach poznać możną. Dopiero przed kilka 
dniami komisja skarbowa, do której ze wszech 
stron dochodziły sk a rg i, niespodziewanie przydy- 
bała i skonfiskowała wielką ilość takich listów i 
wezwała adresatów do tłumaczenia się.

T e ra z  więc pojm ujem y, d laczego  p e rsona l 
poczty  tn te js z e j ta k  n ie sto so w n ie , z o s ta ł pom nożo
ny I D aw niej dwóch nrzędników  i je d en  lis tonosz  
w y s ta rc za ło , obecnie z a  w daniem  Bię p ro teg u jąc eg o
N iem ców  p an a  N. pe rso n a l w zrósł do 20 osób ;__
chociaż miasto liczy ledwie 5000 mieszkańców. Gfiż- 
pomogą wszelkie sposoby poprawienia ekauomiuz- 
nych stosunków, na co przydadzą się prace usta
wodawcze, instrukcje i rozporządzenia władz fiaaa- 
sowych, jeżeli z innej strony działanie to bywa



system atyczne podkopywanem i jeżeli poczta b ial
ska s ta l ,  ejM H bltą, prara  którą, bezpiecznie i 
spokojnió szerzy się o b ca , trawiąca krew naszą 
•kaplM tacja?

Odzywamy się przeto z prośbą do wys. dy- 
rikcji skarbu która przecież ma sposoby przeko
nania »ię o znpelnej prawdziwości faktów, ażeby 
raczył* zlitować się nad nami, wydanymi na pa
stwę obcym pijawkom, i aby przedsięwzięła najsu
rowsze środki do zabezpieczenia nas od tychże, a 
nadewszystke aby postarała się o nsnnięcie z urzę- 
dt pocztowbgo na tym ważnym punkcie kraju ob- 
cjch żywiołów, sympatyzujących z Rzeszą, a nato
miast ażeby zarząd poczty tutejszej powierzono 
knjowoom, którym szczerze zależeć będzie na za- 
bazpieczeuiu nas od zdzierstwa, jakiego w żadnym 
iinym kraju i żadna miejscowość nie doznaje; w 
ketdem bowiem dobrze zorganizowanem państwie 
p(graniczne pnnkta obsadzone bywają urzędnikami 
■^wierniejszymi i najzdolniejszymi, zasługującymi 
n. zaufanie tak władz jak  i publiczności. Czemuż 
u nas dzieje się inaczej? Stanowisko naczelnika 
pczty  tutejszej powinien by zająć człowiek tęgiego 
a arak teru , niestrndzonej pilności i głębokiego po- 
uncia obowiązków, znający dobrze potrzeby i sto 
noki miejscowe.

Na dowód przesyłam wam cały pakiet takich 
btów i kopert drukowanych, losów, wykazów cią 
mien i t. p. od iirm żydowskich z Hamburga i 
.remy, któremi naszą okolicę zalewają.

— ✓ W ie d e ń  dnia 21. listopada. Polskie aka- 
emickie Towarzystwo „Ognisko" obchodzi dnia 27.

m. o godzinie 7. wieczór w sali Grand Hotel, 
[am thnerring 9, rocznicę zgonu Adama Mickiewi- 
za, a zarazem dziesiątą rocznicę swego założenia, 
rieczorkiem muzykalno-literackim, na który wydział 
odaków bawiących we Wiednin najnprzejmiej za- 
rasza.

K art wstępn dostać można bezpłatnie w lokalu 
towarzyszenia I. Rothenthurmstrasse 12, 3. piątro 
odziennie od godziny 5 — 8 wieczór.

Za wydział:
E . Machek J ó ze f Stolarczyk

przewodniczący. sekretarz.
—  S u b s k r y p c je  d la  k s ię ż y  p o lsk ic h  w y  

;n an ych  w  g łą b  M o sk w y . Korzystając z po
radnictwa ofiarowanego przez redakcję Ojczyzny 
' przesyłaniu pomocy pieniężnej naszym biednym 
Isiężem wygnańcom, przesłałem następne sumy, 
Itóre zebrane zostały głównie we F ra n c ji , pełnej 
nlidarności katolickiej i życzliwej dla Polski.

1* 14. maje 1875 13 frank. 75
2* 16. maja 20 „
3° 20. czerwca 177 „
4° 9. lipca 55 „
5 “ 28. lipca 100 „
6° 12. września 410 „
7° 18. września 620 „

W ogóle 1,395 frank. 75 c. 
Prawie drugie tyle je s t  jeszcze zebranych 

sobskryptorowie radziby mieć wiadomość o obecnym 
losie księży wygnańców i miejsca ich pobytu.

Villa Broelberg d. 1. listopada 1875 r.
W ładysław  Plater.

—  L e k a r k i .  Z wyjątkiem Ameryki nigdzie ko- 
biety tak nsilnie nie dążą do zdobycia sobis nie
zależnego stanowiska w społeczeństwie jak  w Moskwie. 
W iele z nich wprawdzie przejąwszy się fałszywe- 
mi zasadami filozoficznemi, weszło ostatecznie na 
tory niewłaściwe, lecz wyznać należy, że nie brak 
i takich, które zasługują na wszelkie nznanie, jak  
te widzimy z następującego doniesienia N iedieli o 
kobietach uczęszczających w Petersburgu do aka
demii m edycznej: „W przeszłym roku szkolnym, 
1874— 1875, znajdowało się na pierwszych dwóch 
kursach 171 słuchaczek, z których 102 należało 
de atann szlacheckiego, 17 do stann kupieckiego, 
14 do mieszczańskiego, 12 do stanu duchownego, 
■areszcie pozostałe 96 pochodziły ze stann ohłop- 
■kiego lub rzemieślniczego. Według wyznania dzie 
liły się one: 131 prawosławnych, 23 żydówek, 12 
katoliezek, 4 luterek i 1 ormłanka. Zamężnych by
ło 23, posiadających patenta na nauczycielki 53. 
Na pierwszym kursie było 103, z których 15 po
zostałych na dragi rok, bo w pierwszym nie o- 
trzymały były promocji; z tych 103 słuchaczek 
pierwszego kursn, 11 opuściły akademię w ciągu 
roku, a 2 umarły. Na drugi kurs uczęszczało 
słuchaczek, z których 3 opnściły akademię w cią
gu roku a 1 umarła. Podobnież jak  i la t prze
szłych lak i w tym roku, słuchaczki swem postę 
powaniem zyskały najkompletniejszy szacunek pro
fesorów swych, kolegów, stndentów i w ogóle ca
łego personaln i zarządu akadem ji; nigdy postę
powaniem swem nie podawały powodi. do jakich- 
bądź zajść przykrych lab aieporozniżfcjfi. Uczyły 
się po dawnemu ja k  najp iln iej; n m sz profesor 
chemii zastaw ał je  w tabora torji p rad fące  do pó
źna w nocy, do godziny 1 i więcej, a w nurtami 
czaych prosektorjach szale i kapelusze tych puń 
zawsze do godziny 9 lub 10 wieczorem wisiały w 
przedpokoju, tymczasem gdy już o 8 ani jednej 
czapki studenta nie można było znaleźć. P rzy  w i
zytowaniu chorych w klinice, okazywały taką zna
jomość przebiegu choroby, że nieraz wzbndzaly 
tem zadziwienie w profesorach. Przy ciężko cho
rych, słuchaczki nieraz spędzały noee całe, gdy 
tymczasem studenci nigdy nic podobnego nie czy
nią. Nieraz ntrzymywano, że zajęcia lekarskie po
zbawiają kobiety właściwych im cech, że kobiety 
oddające się medycynie tracą swą natnrę kobiecą; 
dość na nie spojrzeć podczas jakiej trndnej ope
racji odbywającej się w ich przytomności, aby się 
przekonać o mylności zdania podobnego. Wszystko 
wziąwszy na uwagę można śmiało powiedzieć, że 
knrsa żeńskie na akademji nie przedstawiają nic 
do tyczenia; jeden tylko stan materjalny słneha- 
czek wiele zostawia do życzenia. Prawie wszystkie 
>ae poehodzą z prowincji, nie mają w Peterabnrgn 
wai krewnych, ani żadnej pomocy, a tn życie dro
gie, a one biedne; dobrem je s t wprawdzie nieda
wno założone Towanryetwo wsparcia dla kobiet

hodzącyeh na uniwersytet, lecz jeszcze byłoby le- 
piej, gdyby rząd pozwolił na założenie kursów 

żeńskich przy naiwersytetach prowincjonalnych, na 
wzór kursów przy nniwersytecie petersburgskim, 
które tyle korzyści przynoszą.

rackich :“  Trzeci maja, dramat Bolesławjty (c. d.); 
Hieroglify miłości, plotka humorystyczna, napisana 
przez kogoś niedyskretnego (c. d.); O fllozofji P la
tona, studium dr. Adama Bełcikowskiego (c. d.); 
Wizerunki króla Stanisława Augusta przez Win 
centego Łosia (c. d.); Przegląd teat.a lny ; Mlseella- 
nea: Pochód z pochodniami dla dra Czerkawskiego, 
Rocznica śmierci Adama Mickiewicza, W alka o 
przedruk, Nowe pismo, Odczyty, Msza Jareckiego. 
Hieroglify miłości napisane przez nieznanego au
tora zalecają się opowiadaniem pełnem wesołego 
dowcipu.

— Na wystawę obrazów w Krakowie przybył 
obraz Tadeusza Ajdukiewicza „Przy żniwie". Aj- 
dukiewicz lubo jeszcze młody, zajął już miejsce 
odznaczające się pomiędzy polskimi malarzami.

—  Bruk trzeciego tomu tekstu „Dziejów Dlu- 
goszowych" jest już na ukończeniu. P iąty  zaś tom 
,Jagiellonek", wspaniałego dzieła ś. p. Aleksandra 

Przezdzieckiego, zaraz po nowym rokn wyjdzie z 
pod prasy.

- Treść 47 nr. pisma „Tydzień": Lnźne uwa- 
Pensjonaty żeńskie; Chrzest polski, powieść J. 

Dzierzkowskiego i W ładysława Sabowskiego (c. d.); 
Wspomienia z Włoch od 1864— 67 przez A. J .  O. 
Rogosza (c. d.); Amazonka w podaniu i dziejach 
według Wilhelma Strickcra, opracował W ładysław 
Ordon (c. d.) ; Z dziedziny nank przyrodniczych 
przez dr. Z. Rościszewskiego (c. d . ) ; Przy komin
ku, wiersz Marji B . ; Tajem nicza wyspa przez Ju 
liusza Vernego (u  d.); Pogadanki Jana Lama; Re
cenzja dramatu „Niewinni" i komedji „Krytycy" 
przez Ary; Ze świata muzycznego przez W alerego 
Wysockiego; L isty z Niemiec; Bibliografia; W iado
mości z kraju i św iata; Rozmaitości.

— Do kaplicy w szpitalu dziecinnym w W ar
szawie przywieziony został W Łych duiaoh obraz 
profesora Hadziewieza, przedstawiający Chrystusa

śroa dzieci.
—  Treść nr. 9. „Gazety pszczelniczej": S p ra

wozdanie ze zjazdu pszczelarzy i ogrodników po 
łączonego z wystawą we Lwowie ; O ulach i na
rzędziach; Uwagi nad zimowlą pszczół przez dr. 
Krasickiego; Korespondencje; Różne wiadomości. 
Redaktorem „Gazety pszczelniczej" je s t  p. Miko
łaj Berezowski w Kołomyi.

—  Treść nru 21. „Przyjaciela domowego" wy
chodzącego już 25 rok pod redakcją. Hipolita Stu- 
pnickiego: Drugie zwycięstwo pod Chocimem; Uła
mek, wiersz przez Wincentego P.; Typy naszych 
oficjalistów z pamiętników emeryta; Ciało i jego 
życie przez dr. Mateekiego; Wypieczenie u konia i 
jego leczenie przez W. Bylickiego ; Zużytkowanie 
przemarzłych kartofli jako paszę dla bydła; O twar
cie zakładn sierót i ubogich starców w Drohowyżu; 
Rzeczy domowego uży tku ; Kronika krajowa i za 
graniczna. „Przyjaciel" należy niewątpliwie do naj
tańszych pism, kosztuje bowiem rocznie 2 zlr. 50 ct.

— Ksiądz Józef Krukowski wydał w Krakowie 
n K orneckiego: „Naki katechizmowe na całość 
prawd wiary świętej."

—  Wyszedł w drukarni Eusinowskiego w T a r
nowie monodram wierszem napisany p. t. „Skazana1 
przez A. Ładnowskiego. Monodram ten autor de
dykował pani Hoffman, artystce krakowskiej seeny.

— Nakładem księgarni Gnbrynowicza i Schmidta 
we Lwowie wyszła (1875) powiećć p. t. „Dziedzic 
z Redelyffe" przez Mis Yonge, przekład z angiel
skiego Marji Jarmund w 2 tomach. Powieść ta  na
leży do lepszych. Przeczytaliśmy ją  z zajęciem, 
jakie obndzać zwykła rzecz osnuta na dokładnej 
znajomości serca ludzkiego i stosunków ludzkich. 
Przekład je s t wzoro.wy „Dziedzic z Redelyffe" s ta 
nowi tom 76. i 77. „Biblioteki najcelniejszych po- 
wieici i romansów".

Pisaliśmy już o tłumacz eniach utworów Sło
wackiego na francuski ję z y k , dokonanych przez 
pana Jnljnsza Mien z  okazji pierwszego zeszytu, 
który zawierał „Araba". Obecnie wyszedł drugi 
zeszyt „Oeurres cholsies de J .  Słowacki. Tradoc- 
tion de Jules Mien". Cracorie 1875. Zeszyt ten 
zawiera nstęp z Beniowskiego, „Grób Agamemnuna"

,Mój testament". Tłumaczenie tych ntworów ró
wnież je s t wierne i piękne jak  „A raba", — doko
nane wierszem. Poprzednie tłumaczenie Słowackiego

francuski język jako to częściowe Edmunda 
Chojeckiego i całkowite Wacława Gasztowta prozą 
były.

gnięcia co do proponowanej sprzedaży linii rządo
wi zwołane zostało na dzień 16. grudnia b. r.

C hów  k o n i. Minister rolnictwa zapowiedział 
w komisji budżetowej Rady państwa, iż ma zam iar 
złożyć ankietę dla ułożenia planu postępywania w 
pracy nad podniesieniem chowu koni w państwie 
austrjackiem. Galicja produkuje liczebnie najwięcej 
koni ze wszystkich prowincyj austrjackich, je s t  
przeto najbardziej interesowana w tym przedmiocie.

R eio rm a  u s ta w y  la so w e j. Namiestnictwo 
galicyjskie złożyło ankietę dla rozbiom  projektów 
reformy ustawy lasowej. Obrady tej komisji dozna
ły zwłoki.

T o w a r z y s tw a  za lic z k o w e . Tow. zaliczko
we we Lwowie, najpotężniej rozwinięte ze wszy
stkich podobnych instytucyj w krajn naszym, u- 
dzielać już może ze swoich funduszów kredytu in 
nym spółkom. Dotąd korzystały z kredytu w lwow- 
skiem Tow. zaliczkowem: Tow. grajzlerów we
Lwowie do kwoty 400 zł., Tow. produkcyjne kraw
ców we Lwowie do 800 zł., Tow. produkcyjne 
szewców we Lwowie do 500 zł., I. związkowa dru
karnia we Lwowie ma otwarty rachunek do 2000 
zł., Tow. spożywcze we Lwowie do 1000 zł., Tow. 
zaliczkowe w Szczercu wypożyczyło 800 zł., Tow. 
sokalskie 2000 zł., zaś Tow. przemysłowemu we 
Lwowie ofiarowało Tow. zaliczkowe żyro w Bankn 
narodowym do 10.000 zł. w. a.

W Suszycy rykowej w Samborskiem zawiąza- 
wiązała się włościańska spółka zaliczkowa. Z w iązek  
donosi, iż p. Lang z Sambora zażądał od patrona 
galicyjskich spółek zarobkowych, dr. Małego we 
Lwowie, wzoru statutu dla podobnych spółek, i pa
tron przyrzekł wkrótce życzeniu temu zadość u- 
czynić.

D la racjonalnego rozwoju kredytu ludowego 
krajn naszym byłoby bardzo peżądanem, aby

Jak najwięcej powstawało podobnych zakładów __
m ają one bez porównania więcej zalet praktycznych 
niż t. z. kasy pożyczkowe gminne, prwy których 
jes t egzekucja zaległości na dłużnikach nadzwy
czajnie utrndnioną.

Tow. zaliczkowa i przemysłowe w Smnberse 
wydało po dzień 31. października b. r. pożyczek : 
na hipoteki zł. 3684 87, na zastawy zl. 1183-00, 
na skrypta zł. 12.707-22, na weksle zł. 50.032-00. 
Ruch ogólny w trzech kwartałach zł. 684.572-55.

Stanisławowskiego Banku zaliczkowego stan z 
końcem października b. r. .-

Wpłacone udziały: 43.647-51; fundusz rezer
wowy: 1394*56; wkładki oszczędności i na rach. 
bież.: 94'354'09; kapitały pożyczone d# o b ro tu : 
17.052-50. Zapas gotówki w kastę. 6657*99; poły- 
czki udzielone członkom: 159.166-95; procenta 
pobrane: 13.791-31,

P r z y w ile j .  Austrjackie jakoteż węgierskie 
ministerstwo handlu udzieliło Albrechtowi Guitzo- 
wowi urzędnikowi przy kolei Lwowsko-Czerniowiec- 
ko-Jasskiej we Lwowie wyłączny przywilej n» wy
nalazek osobliwego sposobu plombowania tragunów„ 
jak  niemniej na wynalazek narzędzi, słażąoyćh Jo 
tego plombowania, a to na przeciąg lat dwóch.

Gospodarstwo przemysł i  handel.

Sekretarz Izby postawił wniosek, aby ze | 
względu, że lwowska szkoła przemysłowa właśnie 
z brakd dostatecznych funduszów nie może być od
powiednio urządzoną, że szkoła przemysłowa w 
Krakowie żadną miarą wystarczyć nie może po
trzebom tak  rozległdj prowineji ja k  Galicja, ze 
względn zresztą, że państwo dla innych krajów ko
ronnych jak  w Anatrjj, Korawii, Bukowinie, zna
czne ponosi koszta ha urządzenie i utrzymanie 
szkół fachowych i przemysłowych, wnieść do wys. 
c. k. ministerstwa handln ponownie prośbę o udzie
lenie snbwencji w samie 2000 zł. dla lwowskiej 
szkoły przemysłowej, co też Izba nchwala. (D. n.)

Wiedeń 22. listopada. Na dzisiejszy ta rg  by 
dła spędzono 1779 wołów węgierskich. 876 gali
cyjskich i 421 niemieckich, razem 3076 sztuk. Ga- 
tnnek wołów był lepszy niż w poprzednich tygo
dniach, ale ceny nie doznały żadnej zmiany. P ła
cono od cen tnara: za węgierskie woły stajenne 28 
do 32 zł., za woły pastewne 22 —26*/, zł., za ga
licyjskie woły stajenne 29— 3 0 zł., za pastewne 
25— 2 8 ‘/j zł. a za niemieckie 27— 32 zł. Małą 
partję wotów niemieckich niezwykle pięknego ga- 
tnnkn sprzedano po cenie 35 '/a zł. od centnara. 
Gorsze gatunki nie miały popytu, a bawołów prawie 
niepodobna sprzedać.

D rezn o  22. listopada. Przy dosyć łagodnej 
temperaturze, powietrze niezmienne trwa ciągle.

W handlu zbożowym nbiegiego tygodnia b ra
kowało wszelkiego tak  pożądanego rnchn, a mia
nowicie w końcn tygodnia dawał się cznć brak 
wszelkiego życia. Niezaprzeczflnie podziałała na tę 
stagnację okoliczność, że w piątek obchodzono w 
Saksonii post doroczny, przezoo giełda była w za
wieszenia i handel bezczynnym, a  na domiar do 
obecnego zastojn przyczynia się nie mato w strze
mięźliwe zachowanie się kupców zbożowych.

Dowozy na targi zbożowe tak się wzmagają, 
że obecnie znajdnjemy się w lakiem położenln, iż 
producentom, któray większe partje  zboża zbywać 
są zmuszeni —  nabywcy ceny i warunki prawie 
już dyktują, na co tamci zgadzać się muszą. W y
borowe gatunki zboża jedynie są wyjęte z  tego na
rzuconego rygoru, U to z przyczyny, i e  dotych
czas rzadko tylko na targach naszych się poja
wiają.

Płacono na ostatnich targach pr. 1000 kilo. 
netto pszenicę białą 200 do 230 mrk., brunatną 
177 do 210 mrk., ty to  krajowe 165 do 183 mrk., 
słowackie 150 do 162 mrk., jęczmień czeski bro
warniany 168 do 192 mrk., paszowy 135 do 145
mrk., owies według gatnnku 160 do 180 mrk., ku 
kurydza g u m  145 do 148 mrk,, nawa 115 de 125
mdk., rzepak 296 do 306 gark., rzep 286 do 296
mrk^ naalsme lnu 265 do 290 mrk.

T r z e c h m ilo w y  o k ręg  z a r a z y  w powiatach 
Sokalskim i Kamioneckim zniesiony zo s ta ł, ponie
waż księgosusz nstał na pograniczu moskiewskiem, 
oraz ściągnięto asystencję wojskową, przeznaczoną 
do pilnowania granicy.

i

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Ostatni nnmer „Ruchn literackiego" zawie
ra bardzo ciekawy przyczynek do ,życi* wielkiego 
naszego poety pod tytułem „Miokiewics w Smiełe- 
wie". Są w nim dokładnie wyświecone przyczyny, 
dla których Adam nie mógł pospieszyć aa plac bojn 
w 1831 r. Należałoby ten przyczynek wydać oso
bno. W tymże unmerze znajdujemy krytykę pióra 
znakomitego wielkopolskiego historyka Kazimierza 
Jarochowskiego, rozbierającą wartość dateła Edwar
da Holma, profesora kopenhagskiego oaiwersytetu, 
który napisał h istoiją Danji i Norwegji, stanowią
cych jedno państwo, od rokn 1791-^-1807, i sto
sunków zagranicznych tego państwa W tej epoce. 
W inaząjemy „Ruchowi" nowych współpracowników.

— W P ‘ ananiu, nakładem w yćaw u itwa imie- 
■ia ks. Franciszka Bażyńskiego (Władysław Simon) 
wyszły (1876; „Dzieje starego i aowwgo zakonu* 
dla Użytku rodziców i tych, co nczą małe dzieci.

— Treńć nr. 32. „Szkiców społecznych i lite-

S p r a w y  k o le jo w e . Treść preliminarjów u- 
kładn rządu z Towarzystwem kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej je s t  następująca : Na kolej Lwowsko- 
Czerniowiecką przechodzą wszystkie prawa i obo
wiązki kolei AlbrecH*-- Cena kupna lipij Lwńw- 
Stryj i S tryj Stanisławów wynosi 19,179.400 zł. 
Kolej Lwowsko Czerniowlecka wypłaci Towarzystwa 
kojei Ąjbręchta obligaml pierwszeństwa cztery mi 

nr ** która w  rw**,» a ta u i ai. m  JftdUH *  :T 
podanej powyżej cenie kupna Podług ułożonych Ł 
z ministerstwem warunków Hkwifacji kolei Albrechta, 
mają być nżyte owe cztery miliony na spłatę bie
żących dłngów tej kolei i -u  wynagrodzenie akcjo- 
narjnBzów. Kolej Czernlowiacka kupuje od państwa 
linię Tarnów-Leluchów za cenę 16 milionów zł., 
które wypłaci rządowi swojemi akcjam i; rząd 
przyjmie te akcje „al pari".

Snma gwarancji rocznej łącznie z amortyzaeją 
wyaosilaby przy kolei Albrechta 978.149 zł. przy 
kolei Tarnowsko-Leluchowskiej 816.000 zł. Akoje 
starych i nowych linij kolei Czerniowieckiej uży
wałyby jednakowych praw, i na całej sieci istnieć 
mają jednakowe taryfy. H a  być także wydany nowy 
ak t koacesji na całą sieć. Nowemn Towarzystwa 
ma być przyznane uwolnienie od podatku dochodo
wego i od stempli, jakoteż od wszystkich nowych 
podatków aż do roku 1881. Układ obejmuje także 
warnnki otworzenia funduszu rezerwowego w kwo
cie dwćch milionów zł. Towarzystwo obowiązuje 
się wybudować linie Stryj Beskid i Czeraiowce-No- 
wosielica, będzie mu też zastrzeżone prawo pierw- 
s zenu wa do bndowy linij Lwów-Tomaszów i Za- 
górz-Grybów. Koncesja ma trwać do Igo wrze
śnia 1966.

Cała sieć kolei Lwowsko Czerniowieckiej będzie 
przeto obejmowała 119'5 mil, co reprezentowałoby 
kapitał 102,600.000 z ł . ,  z czego 38-5 miliona w 
akcjach a 64 miliony w pryorytetach. Suma gwa
rancji rocznej na wszystkie linie wynosiłaby 5,520.000 
zł., a oprócz tego poręcza rząd rumnński na liniach 
mołdawskich po 40.000 franków dochodu za kilo- 
meter.

Przez dwa d n i: w piątek i w sobotę Rada 
nadzorcza kolei Czerniowieckiej roztrząsała warunki 
ugody co do nabycia kołei Albrechta i Taraowsko- 
Leluchowsklej, a z obrad tych wynikł ten rezultat, 
że jednomyślnie przyjęto ułożone z ministerstwem 
prellmlnarja. Wkrótce zwołane będzie nadzwyczajne 
zgromadzenie akcjonarjuszów dla ostatecznego za
twierdzenia ngody.

Bank-anglo-anstrjacki wypowiedział pożyczkę 
w kwocie 150.000 zł. udzieloną kolei Naddnie- 
strzańskiej, a ponieważ kolej niema zkąd oddać 
tego długu, dlatego zwołane będzie wkrótce nad
zwyczajne zgromadzenie akcjonarjnszów, na którem 
postawiona będzie a lternatyw a: albo sprzedać linię 
rządowi Z* 2,100.000 zł. albo ogłosić b*nkruotwo.

K o le j Haddniestrzańska. Nadzwyczajne 
zgromadzeuie akcjonarjuszów tej kolei dla rozstrzy-

S p ra w o z d a n ie  lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej z K I i X II posiedzenia, odbytych pod 
przewodnictwem wiceprezesa Izby p. Roberta Domaa. 

(Ciąg dalszy.)
XI. Przyjmuje się do wiadomości oświadcze

nie Izby handlowej i przemysłowej w Salzburga, 
że w myśl wniosku lwowskiej Izby nie może po
nownie wstawiać się u wys. c. k. ministerstwa 
handlu za zniesieniem cła Zbożowego wobec milcze
nia tejże władzy na poprzednie przedstawienie Izby, 
natomiast starać się będzie skłonić tam tejsze za 
rządy koląjowe do zaprowadzenia transportów zbo
ża w stanie nieopakowanym.

X II. Przyjmuje się do wiadomości oświadczę- 
wys. c. k. m inisterstwa handln, że dla nadzo

ru przemysłowych szkół fachowych ustanowiono 
Rady nadzorcze: artystyczną, pod przewodnictwem 
dyrektora c. k. austr. Muzenm dla sztnki i prze 
mysła, radcy dworu E itelbergera 1 techniczną, pod 
przewodnictwem c. k. profesorą technicznej akade
mii w Wiedniu, Leopolda Hadffe.

X III. Izba przyjmuje do wiadomości oświad
czenie wys. c. k. ministerstwa handln, spowodo
wane okólnikiem wiedeńskiej Izby handlowej, pole
cającej zaprowadzeni* W handln winem beczek 50 
litrowych w miejsce dotychczżlowago wiadra, że 
w myśl art. I II . C. ustawy z d n i.  23 . lipea 1871 

^atniefc tylko jedno m u l t ip ly i i t f * ,  «te je s t  kekfcu- 
iltei-łflOO (itrom i Żre w transakcjach, cennikach, 
ra ch u b ach  itd., tylko według hektolitrów liczyć

"SdV. Izba nchwala na wniosek radnego pana 
a z a r  u s a preBić wys. c. k. m inisterstwa han

dln o wyjednanie n Wys. c. k. ministerstwa skarbu, 
aby w oficjalnym cennika wiedeńskim z rubryki 
„G. Listy zastaw ie i obligacje hipoteczne" wypu
szczono l i s t y  d ł u ż n e  i inne papiery, nie nale 
żące do powyższej kategorji, natomiast, aby ofek- 
ta  te notowano pod osobną rnbrykn: „Listy dłużne."

XV. W skntek wniosku p. Ignacego Ł n k a- 
s i e w i c z a właściciela fabryki nafty w Chorków
ce o podwyższenie cła od nafty z 75 centów na 
3 zł. od 5 0  kilo, nchwala Izba po wysłnehanin 
sprawozdania komisji, przemawiać n wys. c. k. mi 
nisterstw a handln za podwyższeniem tegoż cła na 
1 zł. 50 c„ od 50 kilo w myśl propozycji komisji 
węgierskiej, obradującej nad nową taryfa  cłowa-
tudzież prosić aby pod żadnym w i u l S ?  
kładano podatku od wyrobu nafty. De tej ochwaty 
skłoniło Izbę przekonanie coraz większego upadku 
przemysłu naftowego w kraju. Przyczyną tego u- 
padkn są nader niskie ceny tak oleju ziemnego su
rowego, jak też rafinowanej nafty i współzawodni
ctwo Ameryki, której prodnkta z powoda łatwej i 
tanh, produkcji nie tylko już w Europie, ale na
wet w kraju ogromną robią konkurencję.

XVI. Na prośbę Izby o udzielenie dla lwow
skiej szkoły przemysłowej snbwencji w kwocie 
2000 zł., oświadczył p. m inister oświaty, że szkoła 
ta  ze względu na ograniczoną liczbę godzin udzie- 
lanąj w n|ej nauki, jako też z t  f*żględu na wy
nikający ztąd szczupły zakres naukowych celów, 
nie nosi na sobie charakteru przemysłowej szkoły 
średniej, ale je s t  raczej według zwykłego pojęcia, 
jakie się do tego rodzaju szkoły przywiązuje, prze
mysłową szkołą dalszego ksatałżeniż (fortbildungs- 
schule). Ze względu więc na je j obecne urządze
nie a ie widzi p. minister potrzeby zakupywania 
dla niej tak kosztownych środków naukowych, j a 
kie Izba proponowała, ani widzi się w możności 
udzielić J°j subwencji w kwocie 2000 zł. Przeisto- 
czeirfe zaś tej szkoły w rzeczywistą szkołę prze
mysłową i całodzienną, racjonalnie podzieloną na- 
nką, Utrzymywaną w części z funduszów państwa, 
nie adaje się p. ministrowi na razie być koniecznie 
potrseinem , teia mniej, że otWorzyć się m ająca w 
Krakowie znpełna szkoła przemysłowa, uczyni za 
dość pierwszej potrzebie przemysłowców w Galicji.

Zresztą p. minister nie rozrządza obecnie do- 
statoeznessJ środkami, aby nauce przemysłowej w 
6  su tt szersze zakreślić g ra s ic a  1 nia mo|e w ię
kszej jak  50Ó zł. udzielić snbwencji dla szkoły 
przemysłowej we Lwowie.

IV. Monety. 
Dnkat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .
N a p o le o n d o r .........................
Półimpeijał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy . 
Talar pruski srebrny . .
Pruskie bilety kasowe . .
Srebro ....................................

Akąje kred. 199.80.
Uhioasbank 78.50.
KoleiKar.Lnd. 202.75.
Franko - aastr. — .— .
Losy i r .  1860 — .—,
Staatsbahn — —.
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Akcje fran. - aus. 30.50.
Anglo-anstr. 99.60.
Kolej Kar. L n l  202.— .
K d tj południa 108.— .
Kolej Elibiey 166.— .
Węg. Noriom t, 115.50 
Wiener-Bangeż. 20.50.
Gal. indemniz. 86.50.
Franco-H.-Bank 36.— .
Losy tureckie 32 — .
Kelej państwow. 291.— .
Wied. Baurer. 20.50.
M arki niemieckie 56ct.
Usposobienie: stałe.

B erlin , 22. listopada. Ross. Bankneten 269.35 Cre
dit. Act. 330.— Lombardea 185.—  Galizirr 25 
Staatsbahn 504 .— Rnm&nler 28 75 Oesterr.-Bank- 
cotne 177.25 Usposobienie: —

Ostatnie wiadomości.
J u i i  B iuro korespondencyjne donosi, że  

m ianowanie lir. Potockiego namiestnikiem Ga 
licji je s t ju i  spełnione. D zisiaj ma nowy na
miestnik złożyć przysięgę w ręce cesarza, który 
z powodu zgonu księcia Modeny, powrócił ż 
Gódólló do W iednia.

N ow y F rem ib l. donosi, że reąd sk łan ia  się  
do zezwolenia na dalsze istn ienie państwowych  
k a s zaliczkowych. Chce tym sposobem rząd  
okazać, że coś robi dla podźwignięcia stann  
ekonomicznego. W iadomo jednak, że owe kasy  
żadnego istotnego pożytku przynieść nie m ogły  
i nie mogą.

Z Paryża donoszą: Komisja do ustaw y pra
sowej konferowała z Buffetem i Dnfkurem, k tó 
rzy trwają przy swojem projekcie. Zgrom adze
nie narodowe przyjęło ls z y  artykuł ustaw y  
wyborczej w trzeciem  czytanin.

Z Singapory (w Indjach W schodnich) do
noszą, że wojska angielskie zajęły 15. b. m. 
wieś, w której zamordowano Bircha.

Telegramy Gazety Narodowej.
Petersburg d. 2 3 .  listop ad a. „Journal 

d e St. P etarsbourg“ rozb iera  a r ty k u ł lo n 
d yń sk iego  „O bserveraK. w yw odzący , z e  w  
razie  w yb ach u  krok ów  n iep rzy jac ie lsk ich  
m iędzy T urcją a  m ocarstw am i północnem i, 
albo też, gdyby A ustrja  i M oskw a H erce 
gow in ę zajęły , A n glia  m usi s ię  w m ieszać  i 
w y sła ć  flotę do Stam bułu. N a to odpow iada  
^ Jou m al de St. P e tb .“ , że  ar ty k u ł „O bser- 
v e r a £* j * t  k onceptem  doktrynersk im , g d y i  
wobec istn iejących  stosunków  p ań stw  euro
pejskich , n iew łaśc iw ym  b y łb y  tak napad m o
carstw  północnych , jak  i  w łasn ow oln a  oku  
pacja, i ty lk o  w spólna  w szy stk ich  m o ca rstw  
ak cja  je s t  m ożliw ą.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie  
U l i c a  K o p e r m i k a .

22.
listop

23.

23. PP-

Termo
metr

Celsins

729.,

733., WSW.(

Opad w millm. z ostatnich 24 godz. 5 .,.
22. listopada najwyższa temperatura 6., ®Cels 

(5., °Reanm.)
22. listopada najniższa temperatura -f- 2., °CeIs

(l.„  'Reanm.)

L w ó w , z Izby handlowej 23. 1 istopada,

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zlr.

„ kred, gal- P° 200 zlr.
I I .  L is ty  zast. za  100 z lr .

Tow, k ra *  gal. * pr- w. &.
h ’ 1 „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banka hip. gal- 6 pr.
Ga!, zakł. kred. wlośc. 6pr.
Ogólatgo rqia. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 

III. Obligi za  100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie .
P oi. k raj. z r. 19T3 ,po 6 pr.
Losy m iasta Krakowa . .

„ Stanisławowa .

zlr. w. a
tkę.

. 101 75 203 75

. 127 — 129 _

. 239 50 241 50

. 218 — 220 -

. 86 15 87 _

. 79 50 80 50

. 86 15 87 __
. 91 40 92 25
. 99 50 101 —

. 90 10 91 20

. 86 50 87 25

. 92 ;-r- 93 —
. 14 50 15 75
. 15 50 17 —

5 2ó 
5 28

9 15 
1 58

Ś*38: 
9 1 6
9 26-' 
1 6 8 .

1 50 1 51

1 68 1 6 9 ’■/, 
104 105 75

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  23. listopada 1875.

godzina 10. minut 40 przed południom.
Angle-anetr. 
Tereinsbank 
Kolej polndv.. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Trąmw. 
Napoleondor 

Oaposob. stale. 
W fo d e A  22. listopada 1875. 

godzina 2. m inut 23. po południu.

ł /i o

Węgier, kred. 196.50 
Unionsbank 79 .— 
Nordbahn. 175 50 
Kolej A!f5d. 120.— 
Kolej Lw.-czer. 130.— 
V ereins-Bauł: — .—
Węg, Ostbahn. 38. — 
Losy a r. 1861 136 — 
Yerkehrsfcan 
Baubank-Act. 
Bankrereic 
Losy węgier.

9.—

76.25

P o c ią g i k o le jo w e  z głównego dworcu: 
O d ch od zą  ze  L w o w a  

D o  P o d w o l ą c z y a k : (z głów nego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg m ięszany); w  nocy o godz. 10. min. 
57 (p o c u *  osobowy).

D o  R r a k m w m : rano o godzinie 5 (pociąg  
czysto osob ow y); po południu o .godzinie 5. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w  nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 
C s e r u i o w i e c : lano o godzinie 6. min.
50 (poc;ąg  pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg  m ięszany); w n ocy”
godz. 11 . nifc. 46 (pociąg m ięszany). 
ń t a a i s b w o w a  (przez S tr y j ) : rano o 

godz. 7. miau Ż*J(pociąg mięszany).
D o  P o d w o l o c z y n k  (z Podzam cza) : w połu

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany'. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

P r z y c h o d z ą  do  L w ow a
a K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) —  o 9 godz, 45. m. w  nocy i 10. 
godz. 56. m. rano. — o godz. 8 min. 6
w ieczów .

Z  C z e r n i o w i e c ; o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w  nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P o d w e l M i j s L  i  B r o d ó w  .- o 3. godz. 55 
min. rano, 4. godz. 3, m. pa południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieozór.

W  T E A T R Z E  lir. S K A R B K A  
we środę d. 24. listopada 1875.

Po raz  aaóaty:

PODRÓŻ w OKOŁO ZIEMI
w 80

z prologiem pod nazwą:

ZAKŁAD 0 MILION
Widowisko scenicsne z ewolucjami i pochodami w 
5. aktaoh «  14. obrazach, a francuskiego pp. A.

dH anory i J u l *  Y erta . — Muzyka Senppego. 
Wadyotąps UeKoMdo i praMwari nadwornych ma
larzy pp. Briotchf; B nrghart I K antetyi *— Kostin- 
my podłng rysunku hislbrycznego urińarza F ran 
ciszka Gaul. —  Maszynerja pod kierunkiem p. Neu- 
St&dter. —  Efekta św iatła jfraądzi p. Łapczyński, 

mechanik przy lwow. akad. techn.
SPIS OBRAZÓW:

1. P rolog: Zakład o n>mon.
2. Nad k&uaiepn Suezkim.
3. Wdowa po Rąjahu.
4. Na stosie.
5. W imienin prawa.
6. Grota wężowa w Borneo.
7. Poszukiwanie złota w San Francisco.
8. Napad Indjan na kolej.
9 . Olbrzymie schody w okolicy Kerney.
10. W  kajacie sta tku  Henrjety.
11. Rozbicie okrętn.
12. Niespodziane spotkanie.
13. Zbrodniarz z poświęcenia.
1 4 .  T«gy wesela naraz.___________________________
P K f rS r s Ł ^ re w y  dostać można przy kasie. — B i
lety nabywać można w kasie teatralnej. —  Wol-

nych biletów p ie  ma.
Początek o godzinie 7mej.

Nadesłano.
Promesy na losy z r. 1864 po 3 zł. 50 c 

ze stemplem. Ciągnienie; 1. grudnia, główna wy
grana 200.000 zł. *

Promesy na piątą część losn z r. 1839 10 zł. 
50 c. ze stemplem. Ciągnienie 1. grudnia, główna 
wygrana 280.000 zł.

Obie promesy rhzein tylko 13 zł. Na losy pań
stwowe z t.  L839, będzie ostatnich tylko t r z y  
c i ą g n i e n i a .

W ien, Stadt, W ipplingerstrasse Nr. 45.

3676 3 —9 N y i t k a i  & Comp.

Dr ieiftfij KARCZ
od kilkunastu la t  specjalista 1 autor „Porss- 
d m l k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy
datkiem e K U * e * c « t a t c i e ‘- leczy g r u n t o w n i e  Wszel
kie slabośei weneryczne i Bkyfcne, sgaboe skutki
samogwałtu:, iollucje i impotencję, „fhradaik" (drugie 
wydanie) tysztalje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
g 0 d t. '3 —1 t7 t off godz. 2 —4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela takie źady lekarskiej listownie i  wyseła lekarstwa.



f S S S K S S S S S  W e  W z d o w ie ,  ! Magister farmacji
*  ■ walskie) w iększa laseczka 2 zł. | |  " 'poszukuje od 1. stycznia 1876 ua
.< 25 c., mniejsza faa. 1 zł. tKt c. 5  , , ,  mŁnUTI » n < 'P _ a a w w . sz cz an ia . B liż sz a  w iadom ość, mniejsza

poleca 4133 1—2
W. K r ó lik o w sk i

Eduard J. Bittner
o. k. dostawca nadworny 

pod godłem
Jenerała kawalerji hr Sthlika. 

w  P r a d z e
A l t s t a d t e r - R i n g  31.

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
kompletnych przyborów uniformowych dla 
c. k. oficerów, szarzy i szeregowców Ji- 
uji, rezerwy i obrony krajowej, jako te i 
dla e. k. węg. oficerów i szeregowców 
żandarmerii, dla c. k. lekarzy, intendan- 
tnry wojskowej, urzędników państwowych 
domen i lasów, górników, kolei żelaznych 
austr. węg., c. k. i król. węg. strażników 
skarbowych, komisarzy, respicjentów, nad- 
strażników  i strażników, nrzednikow c. k. 
i król. węg. poczt i telegrafów , urzędni
ków i sług policji m iejskich itd.

Utrzymuję dalej zupełne rysztunki dla 
straży ogniowych, w eteranów, towarzystw 
śpiewu, niemieckich i słow iańskich gimna-, 
styków i dla związków tym podobnych 
wszelką broń, różnych systemów, jako  to: 
karabiny, rewolwery i pistolety, wraz z 
amunicją, przybory do polowania, jazdy 
i podróży, chorągwie, wstążki do cho
rągwi, hafty, ordery, wraz ze wstążki! '

!poszukuje od 1. stycznia 1876 umic- 
iborze W. T E O FIL A  O STASZEW - szczenią. Bliższa wiadomość podj 

U e s e m S .  K. „ p te k .  pod .N .d z ie jcSKIEGO, je s t kilka u a l i a j i ,  j a ł ó 
w e k . a  nawet c i e l ą  t  —  do s p r z e 
d a n i a  po zniżonych cepach dla braku 
paszy. L istow nie per Grabownica s tacja  
kolei Zagórz. 4118 3—3

kolorów krajowych i zagranicznych,* jako 
ty  skład galanterji " ------ ’ J ~też obfity skład ga lan te rji; towarów dro

biazgowych, dla kuśnierzy i kapeluszników 
Cenniki i wzory wysyłam na żądanie 

natychmiast, na odnośne zapytania odpo
wiadam najchętniej i recze za rzetelną ii 
rychłą usługę. * '  363G 2 —fi

Sprzedaż 'burtowna i detajlićzna. |

A. M aczuskiego
Cesar, i król. wyłącznie uprz.

środek do bar- 1 wienia włosów.

M i t
do farbowania włosów na I t l o u d .  i t r u

ielonej łupiny orzechów, 
som najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w pięciu minutach pięknie i, 
trwale na b l o n d ,  b r u n a t n o  lab 
c z a r n o ,  nie walając ani skóry na 
głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktn z orzechów 3 zł. 
1 słoik pomady „ 2 „
1 flakon olejku; orzechowego 2 „  

Prawdziwe do nabycia: 
w  składzie  pdrfum ery j 

MACZUSKIEGO,
re Wiednin, Kartnerstrasse 23.

We LWOWIE u Edw. Hawranka kupca- 
Leona Sedlaka „
K. Strzyżowskiego „ 
Marcina Mullera kupca. 

W KRAKOWIE u Józefa Jalrna,
, „ u W ilhelma Fenza.
, NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt.
, TARNOWIE u w   ..................

Bydło rozpłodowi
na sprzedaż.

P r a k t y k a n t
znajdzie umieszczenia w aptece w G l i 
n i a n a c h .  Bliższych warunków udziela 
ADOLF HEŁM tamże. 2—3
L. 1037,

ogłasza licytację

KONKURS.

ua dzień B O go  l i s t o p a d a  1 8 7 5 ,
OSTROWIE. Sprzedane będą :

l O  k r ó w  h o l e n d e r 
s k i c h .  kilka cielnych po 
^Genevie“ Shorthorniuc peł 
nej krwi, kupionym nu wy
stawie w Wiedniu.

6  b u ja k ó w  roczniaków po „Gem v;e.‘ 
6  j a ł o w i e c  po „Genivie“.
6  J a ł o w i e c  holenderskich. ' .

Ostrów.

fenmm'

4093 poczta  K ry s ty n o p o l.

Kaudo Mćlisse Jes Cannes 
P .  B o y e r  a  ulicy T a r a n n e ,  14 ; w Paryżu.

I

i Stowarzyszenie ku wspieraniu Ichbryclij
kolei Lwowsko Czerniowiccko - J a ssk ie j. . ,  . . . . , ,
ogłasza niniejszem konkurs na dwie po- -“ -ufflimstrUCjll państwa  
Isady lekarzy kolejowych, a mianowicie:

1. N a lekarza kolejowego ze sta łą  
Isiedzibą we Lwowie dla przestrzeni Lwów- 
(Bóbrka, z roczuą płacą 450 zl.

2. ,N a lekarza kolejowego ze sta łą  sie
dz ibą  w Stanisławowie wyłącznie dla miasta 
'i stacji Stanisławowa z roczna płacą ' 
zł. a. w. oraz rocznym dodatkiem 
ifiakry wynoszącym 150 zł.

Przy obu posadach wymaga się wy-| 
raźnie obowiązkowego zamieszkania w po 
Ibiiżu dworca kolei Lwowsko-Czerńiowieu- ,
ko-Jasskiej. Woda z rośliny_ zwanej inioduwniki
I Kompetenci ubiegający się ,o 
wyższe posady zechcą podania t 
'trzone w dyplomy na 3topień doktora 
dycyny i chirurgii, jakoteż w świadectwa 
dotychczasow ej prak tyk i przesłać do W y
działu Stowarzyszenia najdalej d o  12 . 
g r u d n ia  1 8 6 5  r. b. 4142 1—3 
W ydzia ł Stowarzyszenia hu wspie

raniu, chorych kolei Lwowsko- 
Czerniowiecko ■ Jaskiej.

karmelickim, nagrodzona 
szechnej wystawiew Londyifici w r. 1832. 
Środek teu powszecunie znany i używany 
w Paryżu przeciw: c h o le r z e ,  a p o p le 
k s jo m , sp a r a l iż o w a n iu ,  z e m d le 
n iu , m ig r e n o m , h o le ó e i 1 r z n ię 
c iu  w ż o lą i lk u ,  n ie s tr a w n o ść )  

(1. 3547 13—22
Skład główny we L w o w i e  w aptece 
P. MIKOLASCH, i w handlu galante

ryjnym KAMILA STRZYŻOWSKIEGO, w 
„  ,  | Brodach w r.ptecc p. Kullak . w Krakowie
O C l i r e i D e r .  |w aptece I> Tr:iiuezyńJkiogo. , , (

1000 ,a““" masłaś w i e ż e g o  ■
K o n k u r s

10000 I w i e i y c h jaj
poszukuje sie do kupienia z dostawą 

ii arę potrzeby.

O rganiścina posadę dyetarjusza ; obeznanego z ! "  • •
anipulacją* urzędową za miesir-cznem miasta Lwowa przy nadchodzących świa. 

wynagrodzeniem 30 zł. Oferty do 14 dni. tacl> Bożego narodzeaia uprasaaja Szano
wnych mieszkańców tego g rodu , ażety 
nie przyjmowali opłatków' od 'n ik o g o  ta
kiego, który sie nie wykaże świadertwim 
od proboszcza swej paratji. 4144 1 —1

C. k. Starostwo Jaworów 
4121 dnia 14. listopada 1875. 3

Tferty z podaniem cęnyv z, oznacze
niem ilości* dostawy w każdym tygodniu 
pod cyfrą: A . N. 1 0 1 0  do „Annonccn- 
Expedition G. L. Daube et Co. P r a g ,  
b e ra  h e n ,  J l a z a r .  - 3354 1 — 1

Promesy

Losy z 1 . 18641
W  1. grudnia! \

■ Z ł .  2 0 0 . 0 0 0 - w j
,T y lko ,,3 zł., i stempel.

B e z  b o lu  i b e z  w s t r z y k i w a n i a
bez lekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez chorób następnych . 
przerwania zatruduienia, wy leczą'według 
zupełnie nowe] metody, doświadczonej - 

niezliczonych wypadkach 
n p ł a w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo z 
starzało,naturalnie,gruntow nie i szybko 

Jłr. IUKTMANK, 
członek lekarskiego W ydziału, 

w W iedniu  Stadt, I la b s b u rg e rg  nic jak 
dawniej, lecz Stadt, S c ile rg asse  N r. 11. 

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę- 
Inia, upławy u kobiet, blidaczkę, nie

płodność, uplawy, 364fi ] 3 _ 100
o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  

wyrzynania i bez wypalania zołzo 
. dr lub kiłowych wrzodów itd. Zacho

wuje .najściślejszą dyskrecję. Na listy  z 
.honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zl. w. a. przesyła odwrotną pocztą 

stwa wraz z opisem użycia’: '

der Adm in istra tion  des .

e r c u  *■“

r

*

Z ± ± - r * * _

D o szanow nej P . T . piilicznościi!
Z achęćm y skutkiem , jak i osiągnęły z początkiem tego roku ogłaszane grupy losów m ie jsk ich , zwróciłem szczególnie na to uwagę, ażeby 

doprowadzić ten sposób nabywania losów do najwyższej doskonałości którą otrzym ać się spodziewam przez następujące kombinacje, odznaczające 
się dotąd rza d k ą  sp osob n ością  o trzy m a n ia  w y g r a n e j , jak o te i w ie lk ą  p ew n o śc ią  h ip o tok arn ą  n a  z a ło ż e n ie  k a p ita łó w ; i 
z tego też względu spodziewam się licznego udziału.

Tworzę mianowicie

G R U P Y  T O W A R Z Y S T W

na 1000 losów

■ T p r a s z a u iy  wszystkich dobroezjem w  
ludzkości, ja k o te i i myślicieli, aby 

przynajmniej w interesie biednych i n ieco 
statek, cierpiących klas społeczeństwa, eh 
uwagę ua cliieb zdrowia <«' . a l i a m r  
/.wiócil , który przez swą wielką ilcść 
części .pożyw nych, swoje uzdrawiają* 
ikutki i swoją taniość, od, wszystkich ii- 
iiyoli gatunków chleba się w yszczególni.

Kogo niedostatek ludu choć w częiei 
tylko obchodzić moża, ten z pewnośeą 
już z hum anitarnych i ekonomiczny* 
powodów z uwiadomieniem i rozpowzzea- 
meniein tak ego chluba przyczynić sę 
zochre, który z chemicznego, fizjol 
gicznego i dyetyczuego punktu z ap a tr-  
wania .ię  wziąwszy, najwyżej międjr 

|wszelkieiu: iuuemi żywnościami stoi,'* 
niotylko najlepszym i pierwszym śro- 

Ikieui pożywienia ale ta tż e  co się jep  
(przymiotów ze względu traw ienia i o*- 
lzieleuia dotyc-o, jako na jnatu ra lu ie jsr 
i n ijlepszy medykament dla choryc, 

(padaczka) leczy lis to w n ie  lekarz uznanym być musi,
specjalny l i r .  K !  1 1  i  « c  h ,  Żyjemy w 19tym stuleciu, któe

Neustadt, Drezden,' (Sachsen). światłem, postępowem i w ynalazcza 
Przecleż niodoprowadz-

ipiiepsje

Każda taka  grupa zawiera :

1 0 0  sztuk piątych części losów z r. 1 8 3 0 10 0 sztuk
1 0 0 losów z r. 1 8 5 4  po 250 zł, 1 0 0 y>
1 0 0 Jł piątych części losów z r. 1 8 0 0 1 0 0
1 00 ’ fi całych losów z r, 186%) 100 V

1 0 0 całych losów węg, prem. zr. 1 8 7 0 1 0 0

3 'z  m i l i o n a  z ł .  w .  a .
tkie wygrane, które p rzypadną na te losy podczas wpłaty, będą po odtrąceniu naleiy tości za zakupione losy uzupełni, 
rozdzielone pomiędsy uczestników.

W y d a n i e  o r y g i n a l n y c h  l o s ó w
nie nastąpi tu jak zwyczajnie po spłaceniu wszystkich rat, lecz po każdora
zowym upływie 6 miesięcy i spłaceniu 6 rat będzie pewien gatunek losow, 
złożony ze 100 sztuk wydzielony z grupy, a każdy posiadacz otrzyma jeden 
los, rocznie 2 losy, tak że po upływie dziesiątej połowy roku, dziesiąty i 
ostatni gatunek losów wydany zostanie.

Waftjy korzyści tyck kombinacii aa w krótkości zetirane,

Ciągnienie losów z r. 1854  
„ „ kredytowych
„ „ miasta Wiednia

losów regulacji Dunaju

główna wygrana 100000 zl. 
200000 -  

200000 „ 
1 0 0 0 0 0  „

iź r 1

lU bU W  KI B U y iU W jfb ll  j

losów rr. Wiednia, 
losów parowej żeg. na Duna u, 
losow Regulacji Dunaju, 
losow Tryesteńskich. 

z pomiędzy którycli pi ć̂ przynosi procenta.Są to bezsprzecznie najlepsze losy austrjackie,
N a  t y c h  1 0 0 0  l o s ó w  w y d a j e  1 0 0  k w i t ó w  u d z i a ł o w y c h .
Posiadacze tych 1 0 0  kw itów udziałow ych grywają wspólnie wo wszystkie w  tej grupie znajdujące 

się losy  przez przeciąg pięcioletni, to jest aź do rozwiązania grupy.
Roczni© przypada 24 ciągnień z głównymi wygra

nymi wynoszącymi przeszło

Tanio do nabycia.
sp.iry-M i e d z i a n y  a p a r a t  do rektyfikowani;

.tusu  lia. 5 wiader, zupełnie, nowy, 
I i O k o i u o l i i i a  o sile 8 koni /. przyrządem do 

hamowania i zwracania d la  pędu w  ko p a ln iac h , 
kompletnio nowa.

Fabryka ta dostarcza:
T . i u w y  *  ż e l a z n e g o  d r u t a  do 250 sążni 

długości, grubości od 3 do 12 linji z drutu 
ii -.ocynkowanego i nieocynkowanego słabego, 
L i n w y  z  d r u t u  s t a l o w e g o ,  n a r z ę d z i a  

d o  w i e r c e n i a ,  k r a n y  i wszelkie "do dy- 
stylowania nafty  potrzebuo m a s z y n y ,  k o 
t ł y  i s p r z ę t y .  4; Stj 2 - 1 0

U c z e stn ik  p rzy ch o d z i w p o w o ln y c h  sp ła ta ch  w p o sia d a n ie  10 lo sów  n a jle p sz y c h , z których pięć przynosi 'procenta ,
stanow ią one zatem najpew niejszy kap itał.

2 . U czestnik grywa jn i  przy pierwszej w płacie częściowej ua wszystkie 1 0 0 0  b sów nie płacąc nic za promesy, które w jednym  roku na 
10 losów tego rodzaju kosztować będą 120 zł.

3. N ajm niejsze wygrane tych losów podwyższają się w teu sposób, że po upływie pewnego czasu najniższa w ygrana wynosi więcej jak  
cena zakupu losu. §p łata  u sk u te czn ia  sit*
w 60  po sobie następujących miesięcznych sp ła tach  częściowych p o |3 0  zl. z których pierwsza kwota 30 z ł .  m a być d o łą czo n ą  p rzy  
z a m ó w ie n iu  k w itn . . . .  . 1AAr, , ,

Po nadejściu zameldowania otrzym a zamawiający kwit udziałow y, który zaw ierać będ-zie w szystkie serje i num era wszystkich 100IJ losow. 
Uczestnikom z prowincji nadesłany będzie kw it franco i otrzym ają równocześnie uczestnicy nakazy na sp ła tę  dalszych ra t, przezco nie będzie 
się opłacać  poczta. L isty ciągnienia bezpłatnie.

a®- D nia 2. styczn ia  1876 rozpoczyna się gra tow arzystw a .*^
W tym dniu nastąp i 4  ciągnienia, mianowicie :

Pod powyżej wymienionymi warunkam i i po cenie uabycia losu wydają się ta k ie  udziały ua te 10  losów (z każdego gatunku  jeden los), 
z upoważnieniem grania  w sw ojej osobie.

Ustne i pisemne zameldow ania będą tylko  do d n ia  15. g ru d n ia  przy jm ow ane, wylączuie w biurze podpisanego, we W IE D N IU |  
S e h o  t t e n r l n g  1.

F E R D IN A N D  P . L E IT N E R  ^  K . K . H O P  ■ W E C H S L E R
w e  W iedn iu . Budapeszcie. Rzym ie.

o p r o c e n t o w a n e  a  t o  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  p o  w p ł a c e n i u«  II |  Wkładki będą na 5% 1_____________________ ________________

| { f  |  każdych 6 miesięcznych rat, tj 180 zł. przy wydania każdego losu oryginalnego, 
"równocześnie ściągnięty zostanie kupon na 2 zł. 25 e t, który Jest przy ŁwicieT

W W =W =

F abryka towarów metalowych i maszyn

Schenk & Tatzel,
w M « a » e n d o r f ,  poczta FREUDENTHAL, na austr. Szląsku.

HORITZ WEIL JUN.

M A S Z Y N Y
do rznięcia

paszy,
które k rają  GOO funtów na. 
godzinę i za pomocą je 
dnego człowieka działają, 

d o s ta rcz a  po 1 1 8 .zł..

Moritz Weil jon.
w e  L W O W IE , u l le n  Sy k a t u s k a  N r. 6.

Prospekty i rysunki dla każdego bezpłatnie i franco.

A JEN C JA  
FA B R Y K I MASZYN

87401I

I E K O  AT!

ur/ywaniy,
śmy jescze do te g -- ,'aby ucyw:ilizi>wak 

lud/ki ść n eź -psuty,' pożywny i zdrów 
chleb ja d a ła .

U luJzi bojjityph i zamożnych jat 
chleb pszenny i bu łka  n.i dz;eunym p- 
rząd tu , zaś biedny i średni stau lud:, 
żywi się kiszonym, s louym a c<ęs> 

wot przyprawianym chKbem czarnyi, 
niowiedząc, iż oby.lwie te sorty  ehlek 
■; rzeczywistości .wcalo p iywnemi uios, 
i które tylko j iko słabym , organiz
ują człowioka u:e/.aspakajającym e i t r j -  
tem, i częsta wiol. raku.h słabości b rzus. 
o jch  początkiem nazwani być m uszą, 

\YT Ameryco, tym kraju  wynalazkó', 
wolnej myśli i życia przyszedł prz* 
sławnego fizjologa i doktora, > pro. 
Dr. Sylw. G ralnm a clileb ten, który t<t 

iego tę nazwę uosi, do powszech
nego uznania, który takowy praw ś 
przez 40  lat tak u zdrowych jak  i i 
h .ry ch  wypróbował, i jeg^. zbawiemij 
pożywczo skutki dla organizm u czło

wieka, sarn na sobie doświadczał.
Dlaczego -clileb teu Di-'ie powszech- 

itio żądanym i spożywanym nie będz e i  
ponieważ ludzie przywykli do potraw 
strych i; lechącyęh podniebienie tru -  

lno się do takiego przyzwyczaić mogą; 
jedzącemu mięso Wyda się on mdły, da 
mie salonowej za gruby i czarny, sm a
koszowi, bez smaku i suchy, i tak  mo
glibyśmy jeszcze setki pow-dów lu l / i  
zmysłowych przytoczyć.'

jodnakże w A m eryce, A nglii, 
Szwajcarji i Niem zeoli i częściowo w 
A ustrji, chleb teu je st rozpowszechniony, 

Bochenek chleba Graham ważący 2 
funty magt wiedeńskiej, kosztuje ą  
W iedniu 3 0  centów ; w dwóch funtack 
tegoż, znajduje się dwa luty wody ą 
30 lu t części pożywnych; a zatem jeśli 
chleb G raham a o 8 razy więoe części 
poży wnych niż jakikolw .ek chleb iu u j 
■ sob e zawiera, te ly  wartość jego m u, 
u.laby przy równej wadze o 8 razy 

być większą t. j .  byłby w art 1 zl. 60  c. 
gdyby wartość jeg» części pożywnych 
płaconą być m iała l

Weźmy części pożywne ty lśo  l  ii te 
rena. w ypadałaby ua 1 z l. 20  ć.; tak i 
stosunek odwrotny 8 '1  lub 6 1 daje 
nam . euę za każdy iuny colon 2 funty 
wagi w.ed. ułający tylko B3/,- ceuta, 
lub jak  drugi stosunek w ykazuje tylko 
5 contów.

Otóż powyższe objaśn ien ie  wykazuje 
dostatecznie, o ile chleb G raham a swoją 
taniośc:ą i d o b n e ą wszelkie inue pvi*>- 
wyższa.

Pożywanie chleba G raham a le w j
między iunemi także: obstrukcję, dole
gliwości wątroby, k a ta r żołądkowy, brak 
krwi, hysterję^ hypochoHdrję i ł . - p. 
słabości, których leczenia pr/ez zaży
w a n i  różnych wód mineralnych, pros*- 
ków, m ikstur, pigułek i eseocyj nie- 
t-ylko większych kosztów wymaga, ale i 
częstokroć małe skutki osiąga.

Kto lata chorował, a przez poiy- 
wauie chleba Graham a już może w 8m iu 
lub i '4tli d.oiach zdrowym byćby chcia ł, 
ten niech się tern nieludzi, ponieważ 
na to potrzeba przynajm niej 3 do 6 

a nawet fok wytrzymać przy

Adres: „ r iB i t iK S  i; n . > V A k iit> - łi* iiT i> i; i  o r
•sten ve re in i|f te n  Uehii-grsHeber- u u l  F u b r ik n n teu -U o u so illu in s ,
f g r  we WIEDNIU, M a i-iah ilfe rs tra sse  72. 3644 18 -28
trskuteczniają się rzetelnie'za pobraniem, wzóry bezpłatnie franco.

„ P n r i t a s ” ,
(Mleko odmładzające włosy,)

„l'U RJTAS“ nie je»t żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po; 
dobnyui, który posiada tę Cudowną własność, że -siwe włosy odiuładnia, tó jest 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i1 'im takową larlfęl przywrócić 
uioie, jaką początkowo miały.

„Puritns“ nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
jiodłi.g upodobania wodą zmywać, na biało powleczonych poduszkach spać 
i luźiifę' parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, ponieważ

,,lsRirilłiN“. e*
włosy kobiece, jako teinie. fa rb u je , ty lko  odmładnia, tuk najbujniejsi 

włosy i brody u mężczyzn.
Flaszka nPuri!ąs“ kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 et. za opako

wanie) i jest do nabycia za zaliczeniem poeztowem n producentów 
O T T O  F R A N Z  A  C O M P .  w e  W i e d n i u

Mariahilfersiraśse Nr. 38 . 
Składy: We LW OW IE, w aptece ] W TARNOPOLU

W KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski 
apt. pod św. Floijaneui.

apt. u Fr. J a. 
'iewicza. ;Y8ó4 lż —52

JARNOWIE u M. Głodzińskiego. 
W STRYJU w apt. W- Dr   •W STRYJU w apt. W. Drągowskiego. 
W SAPAG.ÓRZE u D. Kubinowicza.'

Chleb teu je s t s lo d la n y , przyjemny 
łagodny w smaku, a jego pożywność 

największą, ponieważ jak  wiadomo, psze- 
uajpierwsze miejsce między wszel- 

kiemi ziarnam i pod tym względem 
zajmuje.

Chleb Graham a można dostać jedy
nie Da całą  Galicję u niżej pod p isa 
nego w domu pod I. 57 ul. Żółkiewska

iw jego jmJasuych składach :
1. Sklep w hotele p. H fimsnea 

(Ż o ria ). t l |
2. Sień w. kamienicy p. Horowitza 

Wprost Walów, tudzież ' i w handlach 
kor/.enuych pp.

J .  H . B r i ih la ,  w Rynku,
A . Mańkowskiego, u l. H alicka,
F. W. Królikowskiego, ul. Ko

pernika,
P. Górskiego, w Rynku,
J .  F. Węgrzynowicza, ul. Kra

kowska,
-4- Bordoto, ul. Jagiellońska;
Zamówienia na prowincję przyjmuje 

uskutecznia podpisany w jak najk ićt- 
stym czas e za (naliczką p irztową).

C J h l e b  Grah łtm u daje się 
dłuższy czas konserwować.

Tusząc, iż Szanowna P. T. Publicz
ność moje dobre chęci i  zabiegi, przeg 
kupowauie i rozpowszechnienie chlaba 
G ra h a m a  nagrodzić raczy.

Polecam się Je j łaskawym, wzglęcom

Frauciszek M ii,
właściciel piekarni przy ulicy ‘Ż ó lli* * . 
sh is j /  ł; 7)7. "  4l49  l - t

Wjdawc», właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni .Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządu A. Skarl. I


